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Piątek, 25 stycznia tow.OZNANSKI. Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 Bgr., w monarchii prnsfiie 
S tal. 1 sgr. 3 fen., w Anstryi 5 gnjdenów, w Niem
czech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 Ir., w Angli- 1 f. szt 
w Szwecyi 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr. w Wło- 
■soch 28 fr., w Rsymie 80 Ir., w Szwajcaryi 25 Ir., w Bel

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata I «głoszenia

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przejmują w mo-
oraz w państwach do związku poczto-

sienią do ekspedyeri Dzień. Poznańskiego. 
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W myśl odezwy naszćj z dnia 10 stycznia
; b. donosimy szanownym wyborcom Wielkiego 
księstwa Poznańskiego, że przez porozumienie 
-,¡5 z delegowanymi powiatowymi następujący 
kandydaci na poselstwo do sejmu związku pót- 
^ocno-niemieckiego ustanowieni zostali:
~1. Na miasto Poznań i powiat poznański:

Sędzia Stanisław Motty z Poznania 
Na powiaty: Obornicki,- Szamotulski i 
dzychodzki:

Hrabia Mieczysław Kwiłecki z Oporowa.
Na powiaty: Międzyrzecki i Babimostski: 
Ksiądz Jan Kunce proboszcz z Kębłowa.
Na powiaty: Bukowski i Kościański:

Stanisław Chłapowski z Szółdr.
Na powiat Krobski:

Książę Koman Czartoryski.
Na powiat Wschowski:

Seweryn Skórzewski z Gołanic.
Na powiaty: Średzki i Śremski:

Władysław Kosiński z Poznania.
Na powiały: Wrzesiński i Pleszewski:

Dr. Władysław Niegolewski z Mo równicy.
9. Na powiat Krotoszyński:

Aleksander G-raeve z Borku.
Na powiaty: Odolanowski i Ostrzeszowski 

Sędzia Juliusz Piłaski z Poznania.
Na powiaty: Czarukowski i Chodzieski:
Dr. Henryk Szuman z Władysławowa.

Na powiaty: Wyrzyski i Szubiński:
Hr. Ignacy Bniński z Sam o strzela.

Na powiat Bydgoski:
Koman Mielęcki z Łabiszyna.

14. Na powiaty: Inowrocławski i Mogilnicki:
ii Kaźmierz Kantak z Poznania.

15, Na powiaty: Gnieźnieński i Wągrowiecki: 
Syndyk Leon Wegner z Poznania.

Poznań, dnia 23 stycznia 1867.
aby-: Komitet wyborczy:

A. Radoński. B. Łubieński. Dr. Swiderski.
,w- T, Chłapowski.
u.; _____________________ ___________ _
tnar ------------------------------------------------------------ '-----------------------
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POZNAN, 24 stycznia.
ii W
itoją Dekret cesarski z dnia 19 b. m. dotąd przeważnie 

na ¡zajmuje prasę francuską i europejską, wywołując najró- 
:81- żnorodniejsze zdania, jakkolwiek większość umiarkowa

nych dzienników zgadza się na to, iż w najnowszych roz- 
a ^rządzeniach przebija rzeczywiście pewien postęp) i choć
9 ione nie zdolne są „ukoronować dzieła“ przecież gmach 
nia ¡wolności konstytucyjnej, jak sięwyrażaOpinionNa- 

■ze_ ¡tionale, o jedno podnoszą piętro. Upowszechnia się
, także w Paryżu mniemanie, że gabinet obecny przezna- 

i : czony jest tylko do utorowania drogi min;sterstwu z da- 
5nl" leko liberalniej szych złożonemu żywiołów, które reformom 
'Za- ¡zamierzonym przez monarchę szersze nada podstawy 
)we i wprowadzi je w życie. Zaręczają, że cesarzowa w osta- 
3ko tniój chwili przed utworzeniem dzisiejszego gabinetu pr*e- 

e ¡mawiała gorąco za powołaniem panów Ollivier i Buffet 
do ministerstwa, i że głównie naleganiom księcia Napo- 

151 Jleona, hr. Walewskiego i p. de Moustier zawdzięczać na- 
11» eży, że cesarz przyzwolił, aby odtąd ministrowie bezpo-

średnio występowali w ciele prawodawczćm w obronie 
swćj polityki. Że cesarzowi idzie o to, aby uspokoić oba
wy publiczności co do zakresu przyznanego izbom prawa 
interpelacyi, dowodzą nietylko communiqué Mouit ora, 
o ktôrém wczoraj wzmiankowaliśmy, ale także i poufne 
oświadczenia pp. Rouher i Walewskiego czynione rozmai
tym członkom ciała prawodawczego, iż rząd bynajmniéj 
nie myśli ograniczać wolności izby w interpelowaniu go 
w sprawach polityki zagranicznéj. Z drugiéj strony prze
cież zdaje się, że cesarz zamierza celem położenia tamy 
zbyt gwałtownym wymaganiom ciała prawodawczego, nt- 
dać senatowi, którego szeregi świeżemi nominacyami osóo 
rządowi oddanych wzmocniono, szerszy niż dotąd zakres 
działania. La France zapowiada, iż odnośny dekret 
niebawem ukaże się w Mo ni tor ze. *

W tćj chwili otrzymany przez nas telegram z Wie
dnia, przynosi nam treść odpowiedzi cesarskiéj na adres 
sejmu peszteńskiego, zktórćj wnosić można na pewne nie
mal, że zamianowanie osobnego ministerstwa węgierskiego 
jest dziś już tylko kwestyą czasu.

Nadspodziewane zbliżenie się tak durnnéj przed bi
twą pod Królowymgrodem Bawaryi do zwyGięzkich Prus, 
jak największe budzi zadowolnienie w rządowych kołach 
berlińskich, daje bowiem rękojmią, ie za przykładem ga
binetu monachijskiego pójdą niebawem w ślady i inne pań 
stewka południowych Niemiec. Jakoż na poparcie ze 
strony Badenii śmiało może liczyć hr. Bismarck, Hesya 
zaś i Wyrtembergia zmuszone będą oprzeć się na Prusach, 
których ciężar przygniótł już calkiém niemal Saksonią, 
z dnia na dzień więcćj tracącą samodzielności. — Zarę
czyny króla bawarskiego Ludwika II z księżniczką Karo
liną, najmłodszą siostrą cesarzowéj austryackiéj i krôlowéj 
neapolitańskićj, bodaj zdołają ścieśnić na nowo węzły 
pomiędzy Austryą a Bawaryą.

Powyżćj zamieszczona lista kandydatów, przedstawio
nych przez komitet wyborczy za porozumieniem się z de
legatami z prowincyi na posłów do sejmu Rzeszy półno
cno •niemieckiéj powiatom, zadziwi może niejednego z czy
telników, z powodu nieobecności na niéj nazwisk obywa
teli, których głos publiezny zwykł w Księstwie naszém 
powoływać do najważniejszych obowiązków. Widzimy 
się zatém spowodowani oświadczyć, że wielu z zasłużo
nych ziomków naszych, a wymienimy tu tylko pp. dr. Li
belta, Augusta Cieszkowskiego, dr. Cegielskiego, Adama 
i Marcellego Żółtowskich, Bogusława Łubieńskiego, Ta
deusza Chłapowskiego i Józefa Morawskiego, z góry od
mówiło przyjęcia ofiarowanych im mandatów posel
skich.

Dnia jutrzejszego odczytaną będzie w izbie drugiéj 
sejmu pruskiego znana interpelacya posła Waligórskiego 
na którą p. prezes gabinetu osobiście odpowie, przyczém 
spodziewać się można ciekawych komunikacyi co do sto
sunku obecnego Prus do Rosyi.

Karnawał.
W roku przeszłym odezwaliśmy się w kolu

mnach pisma naszego o karnawale, uderzeni mi
mowolnie jego wesołością , świetnością i wysta- 
wnością, stanowiącą tak rażącą sprzeczność z po
ważną i ponurą postawą kilku lat poprzednich, 
z których dwa pierwsze mianowicie nie przed
stawiały zaiste tak widocznego i przekonywającego 
wszystkich powodu żałoby, jak rok jej zrzucenia 
właśnie a serdecznej zabawy 1866, jak rok spo 
glądąjący właśnie na gruzy i zgliszcza zmartwych
wstających nadziei naszych. Odezwawszy się na- 
ówczas w podobny sposób, wykazawszy brak je

dnolitości i harmonii fizyonomii naszej narodowej, 
a rażące choćby dla najpowierzchowniejszego spo- 
strzegacza niekonsekweneye charakteru i postę
powania naszego narodowego; położywszy wresz
cie przycisk na wyraźną konieczność życia z my
ślą a z okiem zwróeonem w przyszłość, ścią
gnęliśmy na siebie przecież z wielu stron zarzut, 
że uwagi nasze jakkolwiek słuszne, to skreślone 
przecież po czasie, za późno, nie mogły tćm 
samćm nie pozostać bezskutecznemu i zaważyć na 
szali namysłu i postanowień społeczności naszćj. 
Nie wchodząc w rozbiór pytania, o ile zarzut ten 
był słusznym, staramy go się uniknąć na ten 
raz, podejmując „kwestyą karnawałową“ 
w kolumnach pisma naszego, w chwili zaledwie roz
poczynającego się co dopiero karnawału. Niechaj zaś 
nikogo ani gorszy, ani dziwi, jeżeli w obec tylu 
spraw ważnych i poważnych, wyrosłych do za
szczytu i predykatu „kwestyi;“ jeżeli w obec 
wszystkich „kwestyi“ meksykańskich, romań
skich, germańskich i wschodnich, sprawę przepę
dzenia kilku tygodni zimowych przez społeczność 
naszą do godności i nazwy „kwestyi“ wynosimy. 
Na wytłómaczenie nasze przypominamy jednakże, 
iż niejedno, co dla narodu, w normalnych żyją- 
cego stosunkach, nie ma żadnej wagi; iż co w tego 
rodzaju narodzie staje się zaledwie przedmiotem 
dyskusyi w jakich Monitorach zabaw i roz
rywek, dla Polaków, zostających w tak wyjątko
wych stósunkach, nabiera znaczenia i doniosłości 
publicznej a tem samćm wychodzi na przed
miot godny zastanowienia, choćby w najpoważniej
szym politycznym organie. Jak dla Anglii, Fran- 
cyi czy Niemiee jest „kwestyą wewnętrzną“ 
sprawa jakiego nowego podatku, jakićj no
wej reformy finansowej czy administracyjnej, 
tak dla polskiego, schowanego do katakumb 
życia, może mieć znaczenie podobnejże „kwesty i,“ 
sprawa przepędzenia kilku tygodni karnawałowych. 
Po tych kilku słowach wstępu, winniśmy upewnić 
nasamprzód młodsze zwłaszcza generacye społe
czności naszej, że dalekimi jesteśmy od zamiaru 
protestowania przeciw zabawom karnawałowym, 
od chęci psucia i zakłócania młodzieży niewinnój 
uciechy, która leży niezaprzeczenie w naturze 
rzeczy a którćj czteroletnie przerwanie, począ v- 
szy od roku 1861, pomściło się, nie bez krzywdy 
i skazy charakteru narodowego, zbyt energicznym 
wybuchem wesołości w roku 1866. Zostawiając 
wszakże wolny bieg karnawałowej zabawie tutaj 
na miejscu, w domu u siebie, zabawie, jakiej 
przed latami żałoby co rok o tej porze zwy
czajni byliśmy, sądzimy przecież z drugiej strony 
ze stanowiska naszego publicystycznego mieć 
święty obowiązek zwrócenia uwagi na niezbyt 
pocieszające pod pewnym względem widowisko, ja
kie nam pewna, zwłaszcza zamożniejsza część 
społeczności polskićj bądź to już wyprawia, bądź 
to wyprawić zamierza. Otóż, zamiast się, kiedy 
już taka chęć i wola, bawić u siebie w domu,

w główniejszych miastach kraju, zapisuje nam 
kronika pierwszych kilkunastu dni roku 1867 
fakt nieco tłumnój emigracyi spółeczeństwa na-

karnawał w Pa
ryżu, w Berlinie lub Dreźnie. Dochodzące nas 
z tych wszystkich stolic listy donoszą jednozgo- 
dnie o licznym zastępie grona polskiego, które 
nadto ma jeszcze wielkie widoki powiększenia się 
w dwój czy w trójnasób nowemi posiłkami, ocze- 
kiwanemi niezawodnie z kraju. Rok ubiegły nie 
był, mimo wojny, w Poznańskiem zwłaszcza, je
dnym z najgorszych. Zamożniejsze nasze osobi
stości korzystają tedy lub mają zamiar korzystać 
za granicą z dobrodziejstw łaskawej Opatrzno
ści, czem pociągną za sobą niewątpliwie zastęp 
mniej zamożnych ochotników. Otóż przeciw czemu 
wystąpić uważamy za rzecz wyraźnej powinności. 
Wiadomo nam bardzo dobrze, że „e mi gracy a 
z a Kaw y“ powołuje się w obec wszelkich uwag 
i upomnień kraju, na służące każdemu prawo 
wolności, na prawo swobody rozrządzania osobą 
i majątkiem. Co do nas, szanujemy wprawdzie 
prawa wolności, ale z drugiej strony uczy 
nas codzienne doświadczenie,— a kogoż wymowniej 
i dotkliwićj, niż Polaków właśnie! —- jak to czę
sto przychodzi składać prawa wolności osobistej 
i majątkowej na ołtarzach, na którychby się ofiar 
składać może nie pragnęło! O ile więc słuszniej
szą, o ile naturalniejszą, o ile bardzićj uzasa
dnioną pretensya nasza, aby tak długo, póki na
zwa i pojęcie narodu polskiego istnieją a nale
żące doń jednostki nie wypierają się stanowczo 
imienia i charakteru polskiego, choć cząstka fan- 
tazyi, upodobań, zachcianek i wygód szła w inte
resie sprawy narodowej na ołtarz ofiar 
„z wolności osobistej i majątkowej,“ na 
którym spoczywają stosami stokroć hojniejsze 
ofiary z jednej i drugićj „wolności,“ na rzecz 
innej sprawy przez nas składane? — Ze zaś 
podobna ofiara „z praw woiności osobistej 
i majątkowej“ potrzebniejsza dzisiaj w inte
resie sprawy narodowej, niż kiedykolwiek, jest 
rzeczą aż nazbyt oczywistą. Pominąwszy wszel
ką stronę moralno-połityczną poruszonej przez 
nas kwestyi; pominąwszy żałobny fakt pomordo
wania i knutowania skazańców sybirskich'; pomi
nąwszy dalej fakt noworocznićj kolendy dla Kró
lestwa Polskiego przez ukazy grudniowe; pomi
nąwszy wreszcie znany nam z własnego doświad
czenia fakt, źe właśnie w tych samych stolicach, 
dokąd niebaczni ziomkowie nasi spieszą się „ba
wić,“ mrą często głodem na bruku nie 
„emigranci zabawy,“ lecz emigranci klę
ski narodowej, — sięgniemy na ten raz 
po prostu do argumentów codziennej użyte
czności i praktyczności, przemawiających mo
że skuteczniej do przekonania naszej tyle 
praktycznej epoki. Wychodząc tedy nie ze sta
nowiska jakichś idealnych poglądów, lecz po pro
stu ze stanowiska dokładnćj i bliskiej znajomo-

szego, aby się „bawić“ przez
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(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5,

8, 12 15, 16,17 i 20.)

W roku 1822, który teraz przebiegam wspomnie- 
uiein, w świecie politycznym Europy powstanie Greków 
najsilniejsze obudzało zajęcie. W Rosyi objawiło się 
żywe dla nich współuczucie, jako dla współwyznawców, 
we Francyi jako dla uciśnionych, w całćj Europie w lu- 
dach, jako dla chrześcian, narodowość swoję i niepodle
głość odzyskać usiłujących. Rosya pałała żądzą wydania 
wojny Turcyi i dźwignienia Grecyi, w iudzie i w wojsku żą
dzę tę gorliwość religijna podżegała, w wyższćj sferze pod- 
niecały ją rachuby polityki i chucie, jeszcze przez Katarzy nę 
zaszczepione. Cesarz Aleksander twierdził, że w całem 
¡państwie swojćm on tylko jeden pragnął pokoju. Mądra 
¡przezorność ówczesnćj polityki austryackićj i angielskićj 
^pobiegła wojnie. Dzisiejszy Lord Redcliffe, tak czynny, 

¡tak zacięty przeciwnik polityki rosyjskićj w obecnym 
l'(r. 1854) sporze, ówczas noszący nazwisko Strangforda 
Cauning, poseł angielski w Stambule, już wtenczas roz- 

I wjnął wielką bystrość, przebiegłość i energię w działa
niu. Książe Metternich nie mniśj silny opór stawił 
ftnsyi, a chcąc odwrócić umysł cesarza Aleksandra od 
Umiarów groźnych Turcyi, przerażał go objawiającym 
s'u w Europie duchem rewolucyjnym i podzieinnćm dzia- 
łatiiein tajemnych towarzystw. Zgodzono się na zebra
nie nowego kongresu w Weronie, na którym mocarstwa, 
biadające święte przymierze, miały się wraz z Francyą 
naradzać nad wielkiemi europejskicmi sprawami. Sprawa 
iftecka i ¡stan rewolucyjny Hiszpanii miały głównie je 
zajmować. W tćm samobójstwo Lorda Castelreagh, 
Hóry był jednym z najprzedniejszych rzemieślników 
tngoż świętego przymierza i objęcie steru ministeryum 
nngielskiego przez Canninga, nadało nowy charakter poli- 
tyce angielskićj, wyzwalając ją z więzów ścisłego związku 
2 Austryą, Rosyą i Prusami, powołując ją do samodziel
ności i przedstawiając Anglię jako przyszłą opiekunkę na-
tedowości uciśnionych, praw i swobód ludowych. Na

kongresie w Weronie bez jćj wyraźnego przyzwolenia 
zgodzono się na interwencyę Francyi w Hiszpanii, w celu 
przytłumienia ducha i instytucyi rewolucyjnych. To 
postanowienie oderwało stanowczo Anglię od świętego 
przymierza i odtąd coraz wyraźniejszćm stało się roz
graniczenie między państwami, pod rządami despotycz- 
nemi zostającemi, a między temi, które używały zabez
pieczeń i rękojmi konstytucyjnych. Pamiętam, że szlachetna 
postać Canninga obudzać wówczas zaczęła nadzieje ludzi 
wyobrażeń liberalnych, i że wymowa jego śmiała, wznio
sła, silnym odgłosem brzmiała w całćj Europie i od
bijała się w Polsce coraz więcćj tęskniącćj za bytem nie
podległym.

Tęsknota ta między młodzieżą szkólną, zwłaszcza 
w Wilnie, zaczęła przybierać charakter niespokojny nawet 
burzliwy. Zawiązywali uczniowie między sobą towarzy
stwa tajemne, które różne nazwania przybierały i do 
których nie sami tylko akademicy należeli. Duch tych 
stowarzyszeń był śmiały, zaufany w swoje siły, nieoglę- 
dny, rozdrażniony przeciw władzy, niechętny każdćj po
wadze, bo tćż i w charakterze młodzieży dawała się 
spostrzegać widoczna odmiana. Głównemi jego cechami 
były: wielka zarozumiałość, pogarda dla wszelkiej powagi 
znaczenia, zasługi, zwłaszcza wieku i tradycyi, niecier
pliwość w uległości przepisom i jakimkolwiekbądź pra
widłom, zapał, gorliwość do poświęcenia się, posunięte 
aż do wzgardy rozsądku. Znalazła tćż w owym czasie 
młodzież tłómacza swoich wyobrażeń i uczuć w powsta
jącym w olbrzymićj postaci wieszczu litewskim, Ada
mie Mickiewiczu. Skoro tćż tylko pierwszemi ode
zwał się pieśniami, wydała okrzyk uniesienia, otoczyła 
go uwielbieniem. To żywe zajęcie, jakie Mickiewicz 
zaraz z początku obudził, dziwiło, gniewało, oburzało 
poważnych mistrzów, poetów, literatów, którzy w nim 
tylko młodego, nie wydoskonalonego, zuchwałego poetę 
i pisarza upatrywali, a nie widzieli w nim organu po
kolenia dorastającego. Któż dzisiaj Mickiewiczowi gie- 
niuszu poetyckiego zaprzeczyć ośmieli się? Lecz bez
stronny sędzia nie zaprzeczy, że pierwsze jego płody 
nie są wolne od błędów i przywar. Jednakże tak nagłe, 
tak świetne powodzenie jego, od pierwszćj chwili uka
zania się, równie przypisać należy wartości istotnćj dzieł 
jego, wzniosłości natchnienia, które od razu zachwyca 
i podbija, jak i temu, że poezye jego równie istotnemi 
zaletami, jak i błędami, najlepićj odpowiadały usposo

bieniu ówczesnego pokolenia, były wyrazem jego ducha, 
głosem jego umysłu. Mickiewicz stał się wyobrazicieleni 
pokolenia, do którego należał, wcieleniem ducha swego 
czasu

Prawdziwi poeci są dwojakiego rodzaju. Jedni 
obecność wyrażają, drudzy przyszłość; jedni są objawem, 
wyciskiem wieku swego, a więc łączą w sobie jego cnoty 
i występki, zasługi i błędy, drudzy wiek swój wyprze
dzają, nowe wskazują drogi, stają się przewodnikami 
narodów, prawdziwymi wieszczami i niejako prorokami. 
Pierwsi są poetami rzeczywistości, drudzy ideału.

Skoro pierwszy tom poezyi Mickiewicza, w Wilnie 
drukowanych, ukazał się w Warszawie, obudził równie 
ogólne zajęcie, jak gniew i oburzenie ówczesnych star
szego pokolenia literatów. Nawykli do form klasycznych, 
do języka czystego, poprawnego, do wyobraźni umiar- 
kowanćj w locie, zdumieli się nad zuchwalstwem mło
dego pisarza, który nowe formy, a raczćj pożyczane od 
Niemców i Anglików, lecz dotąd w polskiój poezyi nie 
używane, śmiał przyswoić, który gramatykę języka kale
czył, nowe wyrazy tworzył, lub gminne wprowadzał, 
i który wyobraźnią swoję bez kielzna i cugla samopas 
puszczał. Pamiętam, że z całego pierwszego tomu po
ezyi młodego wieszcza jedna tylko ballada o Twardow
skim wyjęta była od ogólnćj nagany ówczesnych sędziów. 
Przyznawali oni wprawdzie zdolność poetycką Mickiewi
czowi, lecz i istotne wady jego i to wszystko, co w ich 
oczach wadą i grzechem było, tak ich raziło i oburzało, 
że nie byli zdolni zdobyć się na krytykę poważną i bez
stronną, na sąd nacechowany umiarkowaniem i miłością 
prawdy. Gdyby ówcześni tak nazwani klasycy byli po
witali zjawienie się młodego wieszcza z uczuciem przy- 
chylnćm radości, z uczuciem, że, tak powiem, ojcowskićm, 
gdyby byli zawołali wierszem klasycznym:

Phoebe fave — novus ingreditur tua templa sacerdos. 
Sprzyjaj Febie, — w świątynią twą wstępuje wiersz nowy.

Nie byłyby się może zapaliły te namiętności literackie, 
które wiele złych następności pociągnyły za sobą, nie 
byłaby wojna domowa zakłóciła dziedziny narodowćj 
literatury. Zbyt ostra nagana obudzała zbyt zapamię
tałe uwielbienie: im więcej jedni ganili, tćm chwalili 
więcćj drudzy i nawzajem pochwały przesadzone drugich 
tćm surowszą krytykę pierwszych wywoływały. Wpraw
dzie te krytyki były mówione nie pisane, były nie pu
bliczne, lecz zamknięte inter privatos parietes,

i to właśnie godne nagany. Krytyka, mówiona wśród 
poufałych towarzystw, słowo złośliwe wyrzeczone, chwy
tane przez wielbicieli młodego poety, powtarzane, prze
kręcane, stając się plotką, jątrzyło i krytykowanego 
i tych, którzy w nim nic do krytykowania nie widzieli. 
Gdyby ówcześni mistrze sztuki, sędziowie smaku i ję
zyka, byli wystąpili z recenzyą poezyi Mickiewicza, po
ważną, bezstronną, i pisaną i drukowaną, a przecież 
takićj godne były jego utwory, byłby się może zapalił 
spór literacki, ale spór szlachetny, zamknięty w szran
kach przyzwoitości, i z którego musiałaby wyniknąć 
korzyść dla literatury ojczystćj. Rady i uwagi tchnące 
przychylnością, a mające za sobą powagę nauki, zasług, 
doświadczenia, byłyby może wstrzymały nierozważnych, 
niezręcznych naśladowców młodego poety od puszczenia 
się na oślep, śliską drogą, którą sobie obrali, a tak 
choć nie zupełnie zgodni w wyobrażeniach literackich, 
byliby i starsi i młodsi pisarze w uczuciu braterskićm, 
w uczuciu wzajemnego poszanowania i przychylności, 
pracowali każdy w swoim zawodzie dla chwały narodo
wćj. Nie tak się stało, jak się stać było powinno; ża
den ze starszych pisarzy, wyjąwszy Śniadeckiego, nie 
wziął się do pióra; żaden podług istotnćj jego wartości 
nie ocenił młodego poety, za to nie jeden surowo go 
karcił słowami, zwłaszcza Osiński, który właśnie jako 
profesor literatury miał obowiązek podniesienia głosu 
i wyrzeczenia sądu krytycznego, łeez on wołał całą re
cenzyą ograniczyć na kilku konceptach, kilku słówkach 
zabawnych i dowcipnych, wyrzeczonych wśród wesołych 
zgromadzeń towarzyskich, zamiast zajęcia się rozbiorem 
krytycznym naprzykład Dziadów, wołał je ocenić jednym
wyrazem, parodiując pierwszy wiersz

Głucho wszędzie — ciemno wszędzie
i twierdząc, że tam

Głupio było — głupio będzie.
Jakkolwiek ukazanie się pierwszych poezyi Mickie

wicza wywołało i rozmaite wrażenia i sąd rozmaity, za
przeczyć nie można, że zjawienie się jego było w Polsce 
wielkim owego czasu wypadkiem. Powstawał wielki 
poeta, a wielcy poeci, na dłuższe wieki wznoszą chwałę 
narodową i życie narodu ocalają, jak wielcy wojownicy, 
lub wielcy mężowie stanu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



ści stósunków finansowych naszego kraju, twier
dzimy nasamprzód, że na palcach policzyć u nas 
można osoby i rodziny, którym bez dotkliwego 
uszczerbku majątkowego wolno sobie pozwolić 
na zbytek kilkomiesięcznego pobytu w koszto
wnych dla cudzoziemców zwłaszcza stolicach za
granicznych. Widok tylu dóbr naszych, znajdują
cych się już w ręku obcem, nie więcej pociesza
jący zaiste widok wczorajszych bohaterów 
zbytku i blasku powinienby nam zaiste pozo
stać na wieczne czasy bardzo wymowną prze
strogą! Co się zaś tyczy tych, którzy bez tik 
tragicznych skutków i bez uszczerbku majątko
wego mogą się „bawić4 za granicą, przypomi 
namy im obowiązki względem kraju. Przy
pominamy im, że każdy grosz ich, wyrzucony za 
granicą, stałby się nader pożądaną pomocą dla 
handlu i przemysłu polskiego, o którego potrze
bie podniesienia na wszystkich naszych zgroma
dzeniach tyle rozprawiają, ale który na prawdę 
bardzo mało kto podnosi. Przypominamy im da- 
lój, że jeżli się skarżą na nudy i na niedostatek 
„przyjemności wielkiego miasta w takim 
Poznaniu,44 nie co innego właśnie, jak ich na
pływ i o ile możności jak najliczniejszy pobyt 
stworzy zabawę, życie towarzyskie i idące za 
tem wszystkiem „przyjemności i korzyści 
wielkiego miasta.44 Przypominamy im wre
szcie, że jeżli kraj nasz i żywioł nasz nie mają 
być ubogiemi, wzgardzonemi, odsądzonemi od 
przyszłości a skazanemi wiecznie na przed
miot wyzyskiwania obcego, trzeba koniecznie, 
aby polski pieniądz, płynący i tak już bez winy 
naszej licznemi strumieniami za granicę, z winy 
i fantazyi własnej przynajmniej nie szedł to
nąć w kieszeniach oberżystów, kupców i prze
mysłowców zagranicznych. Jeżli zaś kiedy, to 
właśnie teraz, właśnie dzisiaj, właśnie w owych 
kilku tygodniach karnawału tegorocznego, 
jest pamięć o tem wszystkióm konieczniej
szą, niż kiedykolwiek. Za kilkanaście dni 
odbywają się wybory do parlamentu niemieckie
go, wybory mające dla nas tylko ten jedyny 
cel, aby przekonać Europę i Niemcy, że stara 
dzielnica Piastowa nie przestała być polską a że 
starodawny gród Przemysława nie wyrzekł się 
jeszcze rodzimego charakteru. W takiejże to 
chwili opuszczać rodzinne gniazdo i domową sto
licę, aby jćj swą dezercyą odbierać w stanowczej 
chwili fizyonomią polską a może i wiarę w sie
bie? Zastanówmy się i upamiętajmy!
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Wiadomości urzędowe.
NPan raezył mianować wiele osób cywilnych i wojskowych 

kawalerami honorowymi erderu ś. Jana.

Eorespondencye Dziennika Pozn.
Kraków, 20 stycznia.

A Już kilka razy pisząc do was wspomniałem o tak 
zwanój koteryi skrajnćj tutejszój i z tego, co 
pisałem o nićj, mogliście się domyślić, że nie jest drogą 
sercu memu. Jednak pod tym względem porozumieć się 
nam wypada. Niema tu jeszcze prawdziwego stronnictwa 
demokratycznego w znaczeniu ścisłćm tego wyrazu, są 
jednak indywidua, wyznające zasady demokratyczne, roz
sądne, znakomite, patryotyczne, ze wszech miar godne 
uznania i które korzystnie wpływają na tutejsze stósunki. 
Tych uznaję zasługi, tych usiłowania i pracę szanuję; 
lecz niestety nie tworzą oni jeszcze stronnictwa, śmiało 
i systematycznie działającego dla dobra sprawy; wymie
nię z pomiędzy nich dwie znakomitości, jednę ze świata 
politycznego, p. Ziemiałkowskiego, drugą ze świata lite
rackiego, p. Szujskiego, a wielu innych jeszcze mógłbym 
wymienić. Nie o tych więc ludziach i im podobnych oczy
wiście myślę, gdy mówię o tak zwanój skrajności 
demokracji galicyjskiej, na nią bowiem rzeczywi
ście nazwy niema. Mała ta w tćj chwili koterya przy
właszczająca sobie szlachetną nazwę demokracyi, wy- 
magadziś szczególniej, abym się bliżćj nad nią zastanowił 
i scharakteryzował ją wam raz na zawsze.

Najpierwćj zacząć muszę od tego, iż Bogu dzięki 
koterya ta jest jeszcze w tćj chwili mikroskopijnie mała, 
żó stanowi ów nie liczny zastęp, nie zaś liczny, jak przez 
pomyłkę wydrukowano w ostatnim moim liście; lecz nie
stety narowy i wady, które w sobie streszcza, dość są tu 
rozpowszechnione. Następnie przyznać muszę, że nie
bezpieczną stać się może dopiero w razie danym i gdyby 
zdrowy rozum ogółu nie zdołał jćj zdusić w zarodzie, ode
pchnąć od swojego spółeczeństwa i dozwolił jćj przejść 
ciasne granice, w których się dziś zamyka, lecz z których 
wszelkiemi siłami wyjść usiłuje.

Przedewszystkiem zastanówmy się nad obecnym 
składem tćj koteryi. Przeważnie składa się ona z pró
żniaków, z ludzi nieczynnych, a raczćj niechcących oddać 
się rzeczywistćj pracy, mniejszość ich niedowarzona, nie
douczona, większość zaś jest zupełnie ograniczona; do 
koteryi należą literaci i artyści zapoznani, następnie lu
dzie bez chęci do pracy, chciwi zaś uciech i zabaw, 
awanturnicy wszelkiego rodzaju; potćm dopiero zaliczyć 
wypada do koteryi kilkunastu uczciwych fanatyków, prze
platanych śledziennikami i osobami z żółciowćm usposo
bieniem. Na samćra wejściu do koteryi spotkać można 
często zawiedzione ambicye, zaglądają także czasami do 
nićj ludzie chciwi przedewszystkiem popularności, naresz
cie ludzie z wygórowaną miłością własną. Teraz wyobraź
cie sobie, że te wszystkie żywioły w jednym kotle zmię- 
szane zostały, jak to czynią czarownice w Makbecie, a ła
two odgadniecie, jakie z tego powstaną czary. Czarami 
tćmi zowią wyobrażenia, namiętności i uczucia, któremi 
wre i oddycha koterya. Pierwszćna jćj, górującćm nad 
innćmi uczuciem jest nienawiść do wszystkiego, co wyż
sze, a więc do wszystkiego, co rozumem, rozsądkiem 
i patryotyzmem nie należy do koteryi: drugićm aspiracya 
do tego wszystkiego, co wzbudza w nićj zazdrość, naresz
cie wstręt wrodzony do wszelkićj prawdziwćj pracy, aztąd 
próżniactwo tak fizyczne jak moralne; z tego próżniactwa 
wyra,Iza się chorobliwa chęć czynności, która prosto wie
dzie do konspiracji. Człowiek nie zdolny lub nie chcący 
¡lic robić, aby swój własny byt zapewnić i nie stać się cię
żarem dła spółeczeństwa, pracuje tu zwykle — „dla 
ideil!? 1 Skoro należy do jakiego spisku, do jakićjkol-

wiek konspiracyjki, Już poświęca dla dobra powsze- j 
chnego, już znajduje wymówkę swojego próżniactwa. Wie- | 
rzajcie mi, próżniactwo jest u nas główną przyczyną, ¡j 
pierwszym początkiem wszystkich konspiracyi, spisków, s 
wszystkiego złego. Najwięksi próżniacy są u nas naj
skrajniejszymi w obydwóch kierunkach; największymi 
konserwatorami są ci, co fizycznie lub umysłowo najwię- 
cćj pracują, Wielka część członków koteryi ożywiona 
jest żądzą wyzyskiwania tych, których koterya nienawidzi, 
wyzyskiwania w imieniu; oczywiście idc-i, gdy jednak to 
trudno idzie, dochodzi się bezwiednie może do wyzyski
wania kraju, sprawy, przyszłości, co jednak wcale nie 
wyleczą uczciwych fanatyków i innych zaślepionych a nie
chcących nigdy się przekonać, że i oni także tylko są wy
zyskiwani.

Broń, którćj koterya używa, jest najpierw, niesły
chane, niepojęte, nad wszystko śmiałe oszczerstwo, na
stępnie podejrzenia, rzucane zręcznie na wszystkich, którzy 
do koteryi nie należą, o najpodlejsze czyny i zamiary; 
w końcu przychodzi zarzut braku inicyatywy, patryoty- 
zmu i zarzut — zdrady; nareszcie wykłuwa się niejaka 
myśl polityczna i spółeczna, choć ta przychodzi w samym 
końcu. Przedewszystkiem koterya krzyczy w niebogłosy. 
że się nic nie robi, lecz niech ktokolwiek cośkolwiek robić 
zacznie, natychmiast staje się celem oszczerstwa, zazdro
ści i najdotkliwszych pocisków koteryi; czernić, przeszka
dzać, dokuczać i odbierać odwagę’ do pracy każdemu 
i wszystkim, co cokolwiek chcą robić i robią na polu publi
cznym, oto główne zadanie, oto główna czynność koteryi. 
Nie sumienna krytyka lecz gnębienie, zniechęcanie, prze
łamanie ludzi, działających dodatnio na polu publicznćm, 
— oto cel koteryi.

Czego zaś chce koterya pod względem politycznym 
lub spółecznym? tego doprawdy nie wiem, bo tego nigdy 
ani w ogóle ani w szczegółach nie wypowiedziała, i dla 
tego mniemam, że niczego nie chce; to zaś pewna, że zaw
sze tego aie chce, co jest. Zresztą prGgram jćj składa 
się więcćj z wyrazów jak z idei. Jednak o ile można 
uchwycić jćj zamglony program, polega on na bezwzglę- 
dnćm, zupełnćm potępieniu przeszłości. Koterya chce 
niby Polski w granicach 1772 roku, ale przytćm nie chce 
najmniejszą nitką przeszłości z przyszłością związać, ale 
przeciwnie chce przeciąć wszystkie nitki, łączące przesz
łość z teraźniejszością.

Czego chce spółecznie? Tego także nie wiem, bo 
i ona sama tego nie wie dokładnie; to jednak pewna, że 
chce zupełnego zniszczenia i starcia tych wszystkich, któ
rzy przez odziedziczenie lub prasę mają niezależny byt 
materyalny i dla tego-uważa ‘jako najpomyślniejszy fakt, 
iż powstanie 1863 r. powołało do życia i władzy szkołę 
milutynowską, która zadaje śmierć temu wszystkiemu, cze
go koterya przedewszystkićm nienawidzi. Są dwie przyczy
ny widocznćj, lecz chcę jeszcze wierzyć, bezwiednćj sym- 
patyi koteryi do szkoły milutynow kićj i dzisiejszego sy
stemu moskiewskiego w Polsce: pierwszćj szukać trzeba 
w analogii zasad i wyobrażeń, drugiej w tćj okoliczności, 
iż wielu z koteryi mogłoby znaleść umieszczenie i zaspo
kojenie żądz swoich pod podobnym systemem. Wiemy 
z doświadczenia, że wielu, bardzo wielu najzagorzalszych 
z 1863 r. znalazło miejsce w dziś panującym porządku 
rzeczy w sąsiednićm Królestwie Polskićm. W każdym ra
zie koterya bez Polski żyć może i żyłaby bez nićj nieza
wodnie; ale dziś koterya jest niby ultra-polską, bo ultra- 
polonizm jest najlepszym środkiem do pociągnięcia ła
twowiernych, uczciwych, zacnych i zasobnych a stojących 
w zwykłych czasach po za koteryą.

A teraz pospieszam dodać, iż ta koterya, dziś zdys
kredytowana, zredukowaną jest do nadzwyczaj małćj licz
by ludzi, znaczenie jćj w tćj chwili, wpływ na kraj są ża
dne, zakres działania tak szczupły, że dopatrzeć się go 
prawie nie można. Na to powiecie mi zapewne: a więc po 
co się nią zajmować? Ja zaś odpowiem, że nauczony do
świadczeniem i znając nasz charakter narodowy, mam sil
ne i głębokie przekonanie, że koterya jest zawsze bardzo 
niebezpieczna, już dla tego samego, że jest śmiałą, jak ka
żdy, co nie rozważa. Następnie jest ona zręczną szczegól
nićj do wykradzenia i wywieszenia sztandaru narodow go. 
„W każdćm innćm społeczeństwie koterya nie byłaby 
wcale niebezpieczną i nie wartoby nawet zwracać na nią 
uwagi, ale w spółeczeństwie tak mało politycznie wy- 
kształconóm, jak nasze, niczego pewnym być nie można.“ 
Oto słowa pewnego rozumnego człowieka, znającego na 
wskroś koteryą, dobrego Polaka i ożywionego liberalncmi 
zasadami. Tak jest, koterya jest nieliczna, dziś bez za
sobów i wpływu na zdrową część ludności, bez odgłosu 
w narodzie, ale ma jednak swoje gniazda w Krakowie 
i Lwowie, ma afiliowanych na prowincyi. Ukrywać to, 
taić przed sobą, nie uważać całkićm na to, byłoby błę
dem, nieroztropnością, którąby się wcześnićj czy późnićj 
srodze przypłaciło. Jeżli teraz zapytacie się mnie: gdzie 
lekarstwo na to złe? odpowiem, iż tylko w zdrowym rozu
mie, odwadze i patryotyzmie ogółu. Do zdrowego więc 
rozumu, odwagi cywilnćj i patryotyzmu narodu powinna 
się publicystyka odzywać w tćj kwestyi.

Czy koterya już teraz konspiruje a raczćj czy prze 
stała kiedykolwiek konspirować? Nie wiem. Jeżli jednak 
konspiruje, to w tćj chwili chyba dla zabawki lub wprawy, 
jak dzieci bawią się w księży lub żołnierzy, bo prozelitów 
w kraju na teraz znaleść nie może.

Koterya jednak, bezwładna dziś sama przez się, mo
głaby się stać nader zgubną dla sprawy narodowćj bro
nią, gdyby jćj użyć chciało stronnictwo cen- 
tralistyczno-biórokratyczne lub Moskwa.

Powtarzam, że chcę jeszcze wierzyć, iż wspólność 
koteryi z dzisiejszym systemem moskiewskim jest bezwie
dną, jednak wyszłe z nićj indywidua, których się wcale 
nie zapiera, są korespondentami Dziennika War
szawskiego.

Ow śmieszny fakelzug dla owego posła, o którym już 
wiecie, był podobno dziełem koteryi. Ilustracyą zaś do 
niego jest ów list, który wain przesłał wasz kronikarz 
lwowski 0 i który dwoma słowami tak słusznie ocenił. 
Ów szumny list, owo porównanie pana Lipczyńskiego do 
Rejtana, ów fakelzug nie udany, wywołały tu ogólną we
sołość i do dziś dnia bawią się tćm wszyscy. Czy je
dnak z tego nie skorzysta istniejąca tu jesz
cze falanga policyjuo-biórokratyczna?

Nareszcie jako rys charakterystyczny donieść wam 
mogę, że koterya z powodu mających niebawem nastąpić 
wyborów, rozrzuciła pomiędzy chłopów okręgu krakow
skiego proklamacyą, wzywającą ich, aby tylko chłopów na 
posłów wybierali.

Innym wieściom o działaniach koteryi, które docho
dzą moich uszów, wierzyć jeszcze nie chcę, a więc wolę 
dziś o nich zamilczeć. -

Dotknąłem wszystkich niebezpieczeństw, które w przy
szłości grożą z tćj strony. Na zakończenie powiem, że 
dziś nawet i tak, jak dziś jest zredukowaną koterya, już 
wiele złego robi, bo zniechęca wielu oszczerstwami, daje 
powód do licznych podejrzeń i przyczynia się do zaciem
niania i zagmatwania wyobrażeń ogółu w najżywotniej
szych kwestyach i ona to staje się przyczyną owego zu
pełnie mylnego i błędnego zapatrywania się na demokra- 
cyę i demokratyczne zasady, które spostrzedz można 
szczególnićj tu w Galicyi. Nareszcie jest ona względem

spółeczeństwa tutejszego, jak owe choroby, które na pozór 
wcale nie niebezpieczne, zagroz:ć mogą całemu organiz
mowi, jeżli się je zaniedba*).

*) Zamieszczając powyższy list szanownego korespondenta 
naszego A z Krakowa, nie możemy pominąć podejrzenia o pe
wną jaskrawość w skreślonym nam obrazie koteryi. którćj istnie
nia dotąd nie znaliśmy i kiórćj analogii daremnie szukalibyśmy 
w nasze m bliższótn spółeczeństwie. Keterya „ni hi listów ‘ 
polskich, spowinowacona z Moskwą! o pedobnćm zjawisku, na 
wskroś potwornem lub chorobliwym, nie słyszeliśmy i gdyby 
istotnie miało się pojawić, nie wątpimy, że zdrowy zmysł narodu 
odepchnąłby od siebie zarażone części, których szkodliwość leży 
jak na dłoni. Sądzimy wszelako, że patryotyczna wreszcie obawa 
naszego korespondenta o zagrożenie prac organicznych, w ostat
nim czasie w Galicyi podjętych, przez kilku lub kilkunastu nie
roztropnych lub złej wiary ludzi, którzy się w każdćm spółeczeń- 
stwie znajdują, okaże się płonną.

iPrzyp. Red. Dzień. Pozn.)

Berlin, 23 stycznia.
X Na pierwszém miejscu wewnętrznćj polityki stoją 

przygotowania do przyszłego parlamentu północno-nie- 
mieckiego. Umysły wszystkich partyi są natężone, ruch 
niezwykły widać w wszystkich stronnictwach, starających 
się na przyszłych oborach przeprowadzić swoich kandyda
tów, którzyby pracowali w ich myśli nad budową przyszłej 
jedności Niemiec. Rząd stara się pozyskać jak najwięcći 
kandydatów, którzyby w zgodzie z jego planami postępo
wali! nie robili żadnych trudności dziełu przezeń rozpo
czętemu. Ze zaś dotychczasowa polityka rządowa została 
uwieńczona pomyślnemi skutkami, przeto spodziewać się 
można, że nie mało znajdzie się w parlamencie północno- 
niemieckim takich deputowanych, którzy pójdą z rządem 
ręka w rękę, wychodząc z tego przekonania, że związek 
północno-niemiecki tylko wtenczas będzie miał pewną 
gwarancyą przyszłćj egzystencyi, jeżli będzie pod opieką 
i bezpośrednim wpływem rządu pruskiego. Partya ta bę
dzie pracowała nad tćm, ażeby Prusy miały w związku 
północno-niemieckim jak największą przewagę polityczną. 
Naprzeciwko tćj partyi wystąpi stronnictwo, złożone po 
większćj części z elementów liberalnych, które będzie się 
starało pracować nie nad tćm, aby potęga Prus osiągnięta 
przez ostatnią wojnę tćm silniejszą się stała, ale ażeby na
rodowa i polityczna jedność Niemiec ułatwioną i przepro
wadzoną została. Dla tamtćj partyi Prusy będą celem, 
dla tćjtu tylko środkiem.

Dr. Jacoby został podany na kandydata do parla 
mentu niemieckiego w Berlinie, w Wrocławiu i na dwóch 
innych jeszcze miejscach, ale wszędzie odmówił. Pragnie 
on jednolitego, niepodzielnego państwa Niemiec, wszakże 
opartego na zasadach demokratycznych, a nie przeprowa
dzonego z uszczerbkiem wolności politycznćj. Nie może 
się on zgodzić z tymi, którzy uważają związek północno- 
niemiecki za zarodek przyszłćj jedności Niemiec, owszćm 
w liście pisanym d. 18 m. b. do dra Langerhansa, gdzie 
oświadcza, że nieprzyjmie od swoich berlińskich wyborców 
mandatu, wypowiada wprost, że zadaniem parlamentu nie
mieckiego, zwołanego przez Bismarcka, jest tylko utwo
rzenie oddzielnego związku niemieckiego pod zasłoną ba
gnetów pruskich. To przekonanie nie dozwala przyjąć 
Jacobiemu mandatu do parlamentu niemieckiego, gdzieby 
stanowisko partyi czysto demokratycznej, jaką tenże re
prezentuje, mogło być tylko przecząee i protestujące. 
Równie i Virchow nie myśli przyjąć mandatu. Partya tak 
zwana „postępowa“ nie małą przez to poniesie stratę, 
wszakże nie traci wcale odwagi i stara się jak naj więcćj 
wysłać swoich reprezentantów.

W obozie przeciwnym znajdzie rząd równie partyą 
feodalną i klerykalną.

Że partya feodalna nie chętnie będzie patrzała na 
związek północno-niemiecki, nic dziwnego. Na ostatnich 
posiedzeniach izby panów w sejmie pruskim mogła się 
przekonać, że ftni Bismarck, ani rząd nie myśli popierać 
jćj szczegółowych interesów. Stronnictwo katolickie przej
dzie równie na stronę opozycyi, bo ono może być najmnićj 
zadowoluione z utworzenia północnego związku. Kraje 
zabrane i przystępujące do związku z Prusami są prawie 
wyłącznie klasyczną ziemią protestantyzmu; w miarę prze
wagi protestantyzmu musi upadać znaczenie stronnictwa 
katolickiego. Tak feodalni jak i katolicy będą dążyli za 
tćm, aby związek północny nie oddzielił się zupełnie od 
reszty Niemiec, bo t-ylko w połączeniu z południowemi 
Niemcami mogą się spodziewać wzmocnienia interesów 
swych partyi.

W pierwszych dniach nowego roku zawiązało się tu 
Polskie Towarzystwo Przemysłowe, składające 
się obecnie z 50 członków. Prezesem jest Antoni Kahl, 
mechanik, wiceprezesem Degórski, krawiec, kasyerem 
Osięgłowski, złotnik, pisarzem Jankowski, bronzownik, 
członkami zarządu Znaniecki, szewc, Ber, maszynista, No
wakowski, krawiec Statut Towarzystwa został zatwier
dzony przez prezesa tutejszćj policyi. Głównćm zadaniem 
Towarzystwa jest wspólna nauka i wspólna zabawa. Na 
posiedzeniach odprawianych raz w tydzień co sobotę o 8 
wieczorem (Jagerstr. 27, Café Marschalek) będą czytywane 
wykłady o przedmiotach dotyczących nauk ekonomicznych, 
historycznych i przyrodzonych. W przyszłą sobotę ma 
być odczytany pierwszy wykład.

PRUSY.
Berlin, 23 styeznia. Komisja sprawiedliwości izby 

poselskićj obradowała dziś nad wnioskiem posła Ebertego 
co do zniesienia czasowych konfiskat gazet i t d. Projekt 
Ebertego przyjęła komisja z poprawką posła Elwena, 
orzekającą, że „tymczasowe zabranie druków, piat i form 
nastąpić może, z wyjątkiem przypadków, wykraczających 
przeciwko postanowieniom §§ 7 i 24 prawa prasowego 
z dnia 12 maja 1851, jedynie na mocy uchwały sądowćj.“

W izbie pasów postanowiła odnośna komisya przy
jąć prawo, tyczące się zniesienia opłaty za wprowadzanie 
się do miast. Najbliższe posiedzenie plenarne izby panów 
odbędzie się w nadchodzącą sobotę.

Król Wilhelm nie wychodził dziś z powodu lekkiego 
zaziębienia z pokoju i nie słuchał referatów. Z powodu 
tego odroczono również recepcyą u dworu, która się jutro 
w zamku królewskim odbyć miał».

K r. Z tg. dowiaduje się, że pełnomocnicy państw na
leżących do Związku północno-niemieckiego podpisali tra
ktat. Jutro konferencye zostaną zapewne zamknięte. 
Z kontyngiensów państw północno-niemieckich odkomen
derowani będą zdatni wojskowi celem dalszego wykształ
cenia się w służbie wojskowśj na pewien czas do pułków 
pruskich. Na budżet Związku północno-niemieckiego nie 
zgodzili się podobno pełnomocnicy i dla tego ustano ie- 
nie budżetu pozostawiono parlamentowi.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 21 stycznia. Namiestnik Królestwa kol

skiego hr. Berg ogłasza w imieniu cara Aleksandra II na
stępujące rozporządzenie:

„Wziąwszy na uwagę, że zarząd wojskowo policyjny 
w Królestwie Polskićm, ustanowiony pod duiem 15 (27) 
grudnia roku 1863 sposobem środka czasowego, po speł
nieniu wskazanego mu celu, postanowieniem z dnia 5 (17) 
lutego 1866 roku ograniczony został w działaniach swoich 
przez oddanie władzom cywilnym tych czynności admini-

stracyi cywilnćj, które były czasowo poruczone zarządowi 
jenerałpolicmajstra w Królestwie;

że z ostatecznćm urządzeniem zarządów gubernial- 
nych i powiatowych w Królestwie na mocy ukazu najwyż
szego, wydanego do rządzącego senatu d. 19 (31) grudnia 
1866 r. okazała się możność uchylenia wyżćj wspomnio- 
nego środka czasowego;

z mocy najwyższego JCMości upoważnienia postano
wiłem i stanowię:

Art. 1. Urząd jenerałpolicmajstra, jego zarząd 
i wszystkie zależne od niego władzę w powiatach Króle
stwa Polskiego zwijają się od 1 stycznia 1867.

Art. 2. Czynności, załatwiane w zarządzie jenerał
policmajstra, oddane zostają komisyi rządowćj spraw we
wnętrznych i duchownych celem rozdzielenia icli pomiędzy 
gubernatorów i naczelników powiatowych.

Art. 3. Policya miasta Warszawy aż do ostatecznćj 
reorganizacyi onćj, pozostawioną zostaje względem komi
syi rządowćj spraw wewnętrznych i duchownych, oraz na
czelnika warszawskiego okręgu korpusu żandarmów w ta- 
kichże samych stósunkach, w jakich dotąd zostawała 
względem tćjże komisyi i zwijającego się zarządu jenerał
policmajstra.

Art. 4. Wydawanie paszportów za granicę i do obu 
stolic pozostawione zostaje czasowo pod zawiadywaniem 
naczelnika warszawskiego okręgu korpusu żandarmów.

Art. 5. Prawa i przywileje wojskowych i cywilnych 
urzędników zwijającego się zarządu wojskowo policyjnego 
zostaną określone oddzielnem postanowieniem.

Art. 6. Wykonanie niniejszego postanowienia, które 
w Dzienniku Praw zamieszczone być ma, dyrektorowi głó
wnemu, prezydującemu w komisyi rządowćj spraw we
wnętrznych i duchownych, oraz naczelnikowi warszaw
skiego okręgu korpusu żandarmów poruczonćm zostaje.

Działo się w Warszawie, dnia 9 (21) stycznia 1867 
roku.“
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Ustawa
o Zarządzie gubernialnym i powiatowym w guberniach 

Królestwa Polskiego.
(Ciąg dalszy.

Art, 15. Osobistym rozporządzeniom gubernatora, 
bez współudziału rządu gubernialnego podlegają: a) przed
mioty polityczne, lub wymagające szczególnego sekretu; 
b) przedmioty, jakkolwiek w ogólnym porządku podlega
jące decyzyi rządu gubernialnego, lecz z powodu nad
zwyczajnych okoliczności wymagające natychmiastowego 
osobistego rozporządzenia gubernatora. Takie przed
mioty po wydaniu przez gubernatora rozporządzenia, mają 
być oddawane rządowi gubernialnemu do dalszego działa
nia ; c) przedmioty dotyczące czuwania nad należytym bie
giem zarządu gminnego i gromadzkiego, na zasadach, 
wskazanych Najwyższym ukazem z d. 19 lutego (2 marca) 
1864 r., tudzież sprawy będących w służbie osób zarządu 
gminnego; d) mianowanie i uwalnianie takichże osób 
straży ziemskićj, na zasadzie oddzielnśj dla nićj ustawy; 
e) wszelkie inne interesa straży ziemskićj pod względem 
inspektorskim i dyscyplinarnym; f) przedmioty dotyczące 
podziału straży ziemskiej pomiędzy ucząstki; g) ogólna 
korespondeneya z władzami wojskowemi o ruchu wojsk 
i żądanie w razie potrzeby ich pomocy; h) przedmioty 
dotyczące, rewizyi gubernii i składania rocznych sprawo
zdań; i) przedmioty co do pozwoleń na posiadanie broni; 
k) przedmioty pasportowe; 1) przedmioty dotyczące osób 
zostających pod nadzorem zwierzchności gubernialnćj i po
licyi; m) przedmioty dotyczące cudzoziemców; n) przed
mioty o wydawaniu pasportów osobom duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego wyznania rzymsko-katolickiego; 
o) przedmioty dotyczące nadzoru nad klasztorami rzym- 
sko-katolickiemi; p) przedmioty względem zatwierdzania 
na urzędach osób duchowieństwa rzymsko-katolickiego; 
q) przedmioty dotyczące nadzoru nad drukarniami i lito
grafiami, oraz czuwania, aby w handlu nie rozszerzano 
wszelkiego rodzaju wydań drukowanych, litografowanych 
i innych przepisami cenzury niedozwolonych; r)przedmioty 
nie weszle w powyższe wyszczególnienie, lecz poruczane 
gubernatorowi przez namiestnika, ria mocy postanowień 
komitetu urządzającego.

Uwaga 1. W przedmiotach wymienionych pod 
lit. n, o, p, gubernator stósuje się do oddzielnych in- 
strukcyi, otrzymanych od namiestnika lub zwierzchności 
prawem do tego upowsżnionćj.

Uwaga 2. Wymienione dopiero przepisy nie prze
szkadzają dyrektorom głównym zwracać uwagę gu
bernatora na te interesa, które mogą wymagać oso
bistych jego rozporządzeń lub nadania im szczególnego 
kierunku. (D. c. n.)

FRANCYA.
Paryż, 21 stycznia. Ża"den może, z dotychczasowych 

politycznych aktów cesarza Napoleona nie wywarł tak ró
żnego na opinią publiczną wrażenia i tak odmiennych nie 
wywołał sądów, jak świeżo ogłoszone reformy w polityce 
wewnętrznćj drugiego cesarstwa. Co jedna ręka skąpo 
daje, to druga bierze z okładem, — mówią z przekąsem 
jedni i żadnego w zmianach nie widzą postępu. 1 cóż 
nam dekret cesarski wydziera? pytają drudzy; czemże to 
w wolnćj Anglii owe rozprawy nad adresem ? czysta to for
malność tylko a w zamian za ten ubytek ileż to swobód 
zapowiedzianych dekretem cesarskim ! prawo interpelacyi 
nie będzie iluzyą, wolnomyślue prawo o stowarzyszeniach 
stanie się prawdą a wolność prasy równie na drodze pra
wodawstwa zabezpieczoną nam będzie. Inni znowu, choć 
na wpół zadowolnieni z liberałnćj inicyatywy rządu, nie 
mogą się pogodzić z tą myślą,' jakoby ustępstwa, w któ- 
rychby pierwszy dopiero krok pa drodze rozwoju swobód 
narodowych upatrywać należało, miały ostatecznćm już być 
budowy uwieńczeniem. Wśród tćj jednakże różności zdań 
jedna obawa p r z e w a ż ni ćj się odzywa,—obawa, aby przy
wrócone prawo interpelacyi, które zmuszając ministrów 
do jasnegó otwartego wypowiadania opinii, kierującćj ń’.; 
polityką, niezaprzeczenie ważniejszą daleko jest prerot 
tywą izb, aniżeli wolność uchwalania adresu, nie stało 
się przez ograniczenia, dekretem cesarskim z dnia 19 
b. m. wspazane, degodnćm dla usłużnćj większości na
rzędziem, by opozycyą do milczenia zmusić. Również 
i zapowiedziane w liście cesarza do ministra stanu stawa
nie ministrów w izbach, celem bronienia osobiście swoich 
projektów i swćj działalności, połowiczną tylko wydawać 
się musi reformą, skoro ministrowie stawać mają w izbach 
nie na mocy konstytucyjnego prawa, ale w skutek specy- 
alnej delegacyi monarszćj. Wolnomyślne jedynie wpro
wadzenie w życie nowych instytucji może rozwiać góru
jące w opinii publicznćj wątpliwości i obawy. W ogłoszo
nej co dopiero nocie Monitora upatrują optymiści wska
zówkę, że rząd rzeczywiście w liberalnym na drodze obra
nej pójdzie kierunku. Oświadcza bowiem organ urzędowy, 
że „pragnąc szczerze poddać ocenieniu wielkich ciał pań
stwa pobudki, kierujące zewnętrzną rządu polityką, chę
tnie rząd na samym zaraz wstępie obrad parlamentarnych 
odpowie na wniesione w tym względzie iuterpelacye. Pro
bierczym jednakże kamieniem dobrćj woli rządu będzie 
zapowiedziany projekt do prawa o stowarzyszeniach i znie; 
sienie anormalnych stósunków prasy. Wolne, sztucznemu 
normami nie krępowane prawo asocyacyi jest jednym 
z najważniejszych czynników publicznego życia, a wolność
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'ay, na prawnéj spoczywająca podstawie, jest odpowie- 
śin jego uzupełnieniem. Nie dziw więc, że otwarcia 
ôrocznéj sesyi izb, na którój owe prawa przedłożone 

mają, z prawdziwą tu wyczekują niecierpliwością, 
zienników dwa głównie obszerniejszy a całkowicie od- 
nny zamieszczają pogląd na dokonywające sig zmiany 
istytucyjne, których konieczném następstwem prze- 
ażenie," choć tylko częściowe, gabinetu. Podczas gdy 
trie, która pierwotnie wcale nie była zadowoloną 
głoszonych zmian, obecnie sądzi , że cesarz, pozosta
jąc w gabinecie większą część dotychczasowych mini- 
iw z p. Rouher na czele, dał krajowi pierwszą i najpe- 
ejszą rękojmią liberalnego rozwoju nadanych instytu- 
yi; Liberté przeciwnie mówi, że antecedencyc głó- 
rch członków gabinetu, ich mowy w izbach i wynika-
• ztąd dla nich zobowiązania, czynią ich niezdolnymi 
wprowadzenia ogłoszonych reform w życie w duchu 

¡ralnym. Reszta dzienników prawie tylko z lekka do
ff ważnych bieżących kwestyi. Opinion Nationale 
Eszcza sąd swój w kategorycznej krytyce, że budowa 
została uwieńczoną, ale że o jedno wzniosła się piętro, 
do sądu dwóch wpierw wspomnianych dzienników 

zmianach ministeryalnych, dodać należy, że jeszcze 
obotę mówiono o całkowitej zmianie gabinetu ; podług 
h kombinacyi miał hr. Walewski być ministrem spraw 
'ranicznych, Emil Ollivier spraw wewnętrznych; tekę 
listerstwa skarbu miał objąć p. Frćmy ; p. Laguerron- 
re tekę oświecenia; nawet dla księcia Napoleona obiny- 
tio wydział w owym gabinecie. Z listy tćj jeden tylko 
rszałek Niel ostał się rzeczywiście. Nominacyą. tę 
yjęto tu z zadowolnieniem, bo marszałek Nici uchodzi 
jednego z najzdolniejszych strategików. Również 

owy minister marynarki, Rigault de Genouitly, jest dla 
iju persona grata. Już dziś o godzinie pierwszćj z po- 
Inia nadeszły ze wszystkich portów Francyi najgoręt- 
powinszowania. Dziś przed południem złożyli nowi 

nistrowie przysięgę w ręce cesarza Napoleona. Rouher 
lżył ją także, jako minister skarbu, a następnie odbędzie 

w tuileryach pierwsze posiedzenie nowego gabinetu.

Telegramy.
Hamburg, 23 stycznia. Jak H a m b u r g e r C o r r e s- 

mdent donosi, »tworzył się dla dziewiątego okręgu 
borczego w księstwach Szlezwigu i Holsztynie komitet 
borczy, który naczelnego prezesa barona Scbeel-Ples- 
na jako kandydata postawił. Baron oświadczył się go 
fvyrn do przyjęcia wyboru.

Bremo, 23 stycznia. Dresdner Journal ogłasza 
zporządzenie królewskie, wyznaczające dla królestwa 
skiego' wybory do sejmu północno-niemieckiego na dzień 
lutego.

Monachium, 23 stycznia. Na dzisiejszém posiedzeniu 
>y poselskićj toczył}’ się dalej rozprawy nad adresem, 
seł Umbscheiden wyjaśniał stanowisko wnioskodawców, 
inister stanu, książę Hohenlohe, kładąc przycisk na da- 
liejsze swe oświadczenia, rzekł: Wzwiązkowćm zjedno- 
eniu Niemiec winna i Bawarya ponieść ofiarę. Przez 
ijny, w których wojsko bawai skie po zagwarantowaniu 
łości Bawaryi stanie pod przywództwem Prus, rozumie 
ąd bawarski naturalnie tylko takie wojny, w których ca
le Niemiec byłaby zagrożoną. Minister stanu kilkakro- 
ie radził, aby zaniechano rozpraw nad adresem, ponie- 
iż one nie przynoszą pożytku polityce zagranicznéj. 
iczéra wnioskodawca cofnął swój wniosek o wysłaniu 
Iresu.

Zaręczyny króla z księżniczką Zofią, córką księcia 
carskiego Maksymiliana, uchodzą na dworze za rzecz
iwną.

Peizt, 23 stycznia. Dziennik H o n donosi, że roko- 
ima między baronem Beustem a posłami węgierskimi 

najpomyślnićj ukończone zostały. Przywrócenie da
nego stanu prawnego można uważać za czyn dokonany.

Paryż, 23 stycznia. Dzisiejszy Monitor donosi, że 
erdynand Barrot mianowany został wielkim referenda- 
;em senatu, & panowie Quentin, Rauchardt, margrabia 
isle de Liry i Chaix d’Estangc senatorami ; ostatni ró- 
nocześnie sekretarzem senatu.

Helsingfors, 22 stycznia. Dzisiaj przed południem 
11 godzinie przeczytano uroczyste zwołanie sejmu w ję- 
iku szwedzkim i fińskim. Dzisiaj, jutro i pojutrze będą 
!§ wpisywali posłowie ze stanu szlacheckiego a posłowie 
leszlacheccy sprawdzali swoje mandaty. Równocześnie 
ykonali marszałek ziemski, arcybiskup, mówca stanu 
ieszczańskiego i mówca stanu włościańskiego przysię-

W sobotę nastąpi uroczyste zagajenie sejmu mową 
'onową.

Kopenhaga, 23 stycznia. Obiegające tu pogłoski 
zamiarze sprzedania duńskiej wyspy St. Thomas Zjedno- 
!onym Stanom północnćj Ameryki, uchodzą w dobrze 
uwiadomionych kołach za zupełnie bezzasadne.

rukarerzt, 23 stycznia. Książę Hohenzollern, ojciec 
sięcia rumuńskiego Karola, który niedawno temu uatu- 
ilizował się w Rumunii, obrany został posłem wdawniej- 
iéj stolicy kraju Tingovest.

Wiedeń, 24 stycznia. Cesarzowa wyje
bała dziś popołudni« do Zuriehu, aby odwie
sić siostrę swoją israhinę Tranl. Cesarz girzyj- 
tował dziś adres węgierskiego sejmu, doty- 
ząey prawa uzupełnienia armii. Cesarz wy- 
Mrzył nadzieję, że reskrypt, mający wkrótce 
>ć ogłoszonym, usunie wątpiiwośei, wypo- 
tiedzlane w adresie; oświadczył gotowość 
woją do spełnienia życzeń kraju, skoro przez 
tzajeiune zaufanie uda się usunąć trudności, 
(tóre jeszcze utworzeniu odpowiedzialnego 
ainisterstwa węgierskiego stoją na przeszko
dzie.

Wiedeń, 24 stycznia. .iS Aten donoszą, 
400 ochotników kreteńskieii na parowcu 

raneuzkim do portu JPyreu przybyło. — SR ta- 
togrodu isades^ła dnia wczorajszego wiado
mość, że powstanie na Eiattdyi zupełnie przy
tłumione. Dwustu ochotników wsiadło na 
jkręty, aby udać się do Pyreu. Sześciu set 
powstańców czeka na francuzkie i tureckie 
Pkręty wojenne, które ich do Cłrecyi mają
iczewieść.

Miel, §4 stycznia. Dziś proklamowano tu 
cielenie księstw do monarchii pruskićj.

4 bilp&Bośd suejscowe i potocm.
Doznań, 21 stycznia. Dnia 21 i 22 b. m. toczyła się 

tzed tutejszym sądem przysięgłych sprawa przeciw szlcucia- 
¡owi Franciszkowi Goering z Kiszewa powiatu szamotulskiego, 
skarżonemu o morderstwo na szkuciarzu Edwardzie Petermann 
siłyna Jaroszowego dokonane. Dnia 21 grudnia znalazł syn 

»rowego z doliny Atanazego przy przeglądaniu rewiru leśnego 
(de drogą pomiędzy doliną rzeczoną a wsią Bronszewem po
jonego, do dóbr hr. Kaczyńskiego należącego, a mianowicie 
oże z 150 kroków odedrogi tej w gęstwinie człowieka zabi
to. Z miejsca, na którem człowieka tego znaleziono, z rzeczy, 
'kierni był ubrany i jakie częściowo obok trupa porozrzucane 
jały, oraz z ran, jakiemi głowa trupa okrytą była, łatwo no- 

było wywnioskować, iż człowiek przez drugą osobę musiał 
W zabitym a następnie zrabowanym. Sek.-ya sądowa na dniu 
® grudnia odbyta, wykazała, iż czaszka zabitego całkiem była 
’trzaskana tępem narzędziem, przez co śmierć natychmiast na- 
%pić musiała, że uderzenia w głowę padły z tyłu i że zabój
co to przed niedawnym czasem dokonanóm być musiało. 
'krotce też vykryto dwóch świadków, którzy pomiędzy doliną 
■nauazego a Bronszewem w czasie, w którym zabójstwo to na- 
yć mogło, widzieli dwóch ludzi około lat 20 mających jak 

drogą idących i z sobą rozmawiających,
mogło, wiuziei 

Jkuciąrze ubranych

z których jeden, niższy, niósł dużą pakę w sieci na plecach, 
drugi zaś, wyższy od tamtego, niósł dwa kije u góry zakrzy
wione. To posłużyło do wykrycia sprawcy w osobie oskarżonego, 
w okuiicy tej mieszkającego, za kradzież już 4 razy karanego, 
który, skoro wieść o zabiciu człowieka w okolicy się rozeszła, 
wyjechał z Kiszewa do Płonicy do kochanki swojój, zkąd co do
piero na dniu 19 grudnia był powrócił, w zamiarze wystarania się 
u miejscowego plebana o metrykę, która mu do zawarcia mał
żeństwa potrzebną była. Oskarżony zaprzeczał z początku wszel
kiemu zejściu się z Petermannem, który dnia 19 grudnia jechał 
pociągiem IV klasy z Krzyża do Wronek, a więc tą samą ko
leją, którą oskarżony wedle własnego przyznania się w tym sa
mym dniu z Krzyża do Szamotuł jechać miał, mianowicie iż 
z tymże szedł pieszo drogą do Bronszewa. Pr edśledztwo przez 
sąd powiatowy w Szamotułach prowadzone wykaz iło, że w owym 
dniu (19) z rana pociągiem IV klasy z Krzyża do Szamotu nikt 
nie jechał, że owszem tylko z Krzyża do Wronek dwie osoby 
bilety zakupiły, a świadkowie, którzy owych dwóch ludzi na 
drodze ku Bronszewu widzieli, nie mylą się wcale, jeżeli zeznali, 
że im się zdaj**, iż większy z owych dwóch ludzi, nie był 
kim innym jak oskarżony Goering W trupie rozpoznała wdowa 
Pfeffer z młyna Jarosza syna swego z I małżeństwa Edwarda Pet- 
termann, oraz wiele rzeczy, które w posiadaniu oskarżonego zna
leziono za własność jej syna. Oprócz rzeczy, w których posia
daniu był oskarżony, udowodniono mu, iż miał kilkanaście bi
tych talarów, które właśni3 zabitemu zrabowano, a z których 
rzetelnego nabycia oskarżony wykazać się nie mógł, zwłaszcza 
że jadąc z Płonicy do Kiszewa na dniu 18 grudnia, od kochi.nki 
swojej na podróż tam dotąd i napowrót 1 tal. 16 sgr. sobie po
życzyć musiał, i Ż3 wtenczas w posiadaniu rzeczy mu odebra
nych się nieznajdował. Uważając oskarżony wszystkiemi temi 
dowodami zbrodnią za udowodnioną, wpadł na pomysł innego 
się tłómaczenia. Zgłosiwszy się przed sędziego śledczego, zeznał 
teraz, że w samej rzeczy jechał razem z Petermannem pociągiem 
z Krzyża do Wrońsk a ztairiiąd szedł z niin pieszo ku Bron 
szewu, twierdząc jednakże zarazem, że wspólnie z nimi była 
trzecia osoba, niejaki Kurzweg, który, gdy wszyscy razem prze
chodzili przez las ku Bronszewu, ażeby się tutaj w rzece, po zabo
rem płynącej, umył, pokłócił się z Petermannem o kochankę, 
i że w kłótni tej Kurzweg zabił Pettermanna, że on się temu 
wszystkiemu w oddaleniu 10 kroków przypatrywał, i że mu po
tem Kurzweg z rzeczy, które zabitemu odebrał, dał surdut, w któ
rym później znalazł li tal. bitych. Gdy i to zeznanie przez do
niesienie zarządu kolei żelaznej w Krzyżu, wedle którego nie 
trzy lecz tylko dwie osoby bilety do Wronek kupiło, oraz przez 
zeznanie owych dwóch świadków, którzy w dolinie Atanazego 
dwóch szkuciarzy przechodzących widzieli, jako kłamliwe wy
kryto, oskarżony przyznał się do wszyslkiego, co mu udowo
dniono, mianowicie, że on Petermanna zabił, lecz nie w za
miarze zrabowania go, lecz że z tymże, względem kochanki 
niejakiej Kwieciewicz się pokłócił, że podczas kłótni Petermann 
go wprzód kijem tak silnie uderzył, iż mu ciężką ranę po nad 
czołem zadał, tak ii się krwią zalał, i że dopiero wtenczas, roz
złoszczony, dużym kijem sękatym, który w boru podniósł, tak 
silnie raz uderzył Petermanna, iż tenże padł na ziemię, a drga
jąc jeszcze cokolwiek życie zakończył. Do. iero wtenczas miał 
mu rzeczy i pieniądze odebrać Udowodniono mu jednak, że 
rana po nad czołem była zastarzałą, że takową odebrał jeszcze 
w roku 1861 , spadłszy z woza , że rana Petermannowi z tyłu 
w głowę zadaną została i że zabity nie był w posiadaniu kija.

To spowodowało oskarżonego, iż przy ustnej rozprawie po 
czwarty raz zeznanio swoje zmienił. Zaprzeczał on teraz po
wtórnie wszelkiemu spotkaniu się z zabitym, usiłując udowodnić 
rzeteluo nabycie posiadanych przez niego pieniędzy i rzeczy mu 
zabranych. Tłómaczenie to jego jednakże było tak niezgrabne, 
żadnemi dowodami nie poparte i z prawdą tak oczywiście się 
mijające, iż bardziej jeszcze za winą jego przemawiało. Przy 
ustnem postępowaniu pozostali wszyscy świadkowie wysłuchani 
przy dawniejszem zeznaniu a podczas całego postępowania 
tego podpadało w oczy nader bezczelne zachowanie się oskarżo
nego i nieokrzesanie jego ; cała ta sprawa nie wywarła na nim 
najmniejszego wrażenia. Z drugiój strony zaś smutne zrobiła 
wrażenie matka zabitego, która słuchaną będąc jako świadek 
przy rozpoznawaniu każdej z osobna rzeczy zabitemu synowi 
jej zrabowanej, rzewnie płakała, zeznając, że zabity był dobrym 
i cnotliwym młodzieńcem, który miał w starości (liczy l.t 65) 
być jej podporą w utrzymaniu trojga młodszego rodzeńsiwa 
z pracy ląk własnych. To samo świadectwo zdał zabitemu ster
nik Schwarz u którego służył za szkuciarza przez cały rok 
a od którego się oddalił, aby pójść do matki i jej dopomagać.

Po przyjęciu wszystkich dowodów wniosła prokuratorya, aby 
oskarżonego winnym uznać popełnienia czynu w skardze mu za
rzucanego, to jest zabicia Petermanna umyślnie i z rozwagą, 
którą oskarżony przez to pokazał, iż Petermanna pod jakimkol- 
wiekbądź pretekstem wprowadził w bór i że go z tyłu bezbron
nego zabił i zrabował.

Obrońca p. rzecznik Orgler, który pomimo wstrętu do 
osoby oskarżonego i zapatrywania się na zbrodnią jasno udowo
dnioną, bronił oskarżonego z zwykłą sobie wymową, stawił wnio
sek, aby przysięgli uciążliwą okoliczność tj. rozwagę za;rzeczyli, 
sędziowie zaś przysięgli uznali oskarżonego Goennga po kilku
minutowej naradzie winnym, po czem go sąd skazał na karę naj
wyższą, prawem przepisaną tj. na karę śmierci.

— Pod względem nadużyć władz poiloyjnyoh w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem, którym ułożenie list wyborczych 
do parlamentu- pólnocno-nieinieckiego powierzono, piszą nam 
z Koźmina co następuje: Antoni Ruszczyk, przy sprawdzeniu list 
wyborczych pi zekonal się, że pod jednym i tym samym nume
rem (domu ojca swego Tomasza) dwa razy Antoni Ruszczyk, pro- 
fesyi szewc, był zapisany; co do lat była wprawdzie różnica, ale 
niewłaściwa; — a niezastawszy w owym dniu na ratuszu tutej
szego burmistrza pana Rexa, — który dla polowania — tak wa
żną dla państwa pruskiego czynność powierzył aplikują
cemu się chl.pcu, zrobił uwagę, iż pod i dnośnym numerem domu 
Tomasz Ruszczyk ojciec i Antoni Ruszczyk syn umieszczeni być 
powinni. W dniu zaś 21 b. m. udał się Antoni Ruszczyk po
wtórnie na ratusz dla przekonania się, czyli sprostowa
nie co do niego i ojca jego rzeczywiście nastąpiło, na co 
burmistrz p. Rex oburzywszy się kazał go polieyantowi wypro
sić. Ostatecznie użył wprawdzie p. Antoni Ruszczyk i piśmien
nej reklamacyi; ciekawi jesteśmy skutku. Co zaś do osobistej 
zniewagi p dał zażalenie z prośbą o satysfakcyą. Drugi przy
padek: Aatoni Wyduba i Mateusz Witkowski wyrobnicy, mimo 
tego, iż byli zameldowani tutejszemu magistratowi, nie zostali wpi 
sani w listy wyborców; przy sprawdzeniu tychże reklamował ich 
chlebodawca z wielką trudnością, ba aż duplikaty urzędowych 
atestów przesiedlenia od komisarza obwodowego wyprosić był 
zniewolonym, mimo tego Antoni Wyduba i Witkowski odebrali 
mandaty po 10 sgr. kar, za niby nie we właściwym czasie do
stawienie atestu przesiedl nia.

— Królewska rejeneya poznańska, wydział dla spraw we
wnętrznych, ogłasza we wczorajszym numerze Ros Z tg nazwiska 
komisarzy wyborozyoh dla okręgów wyborozyoh (Wahlkreise) 
do wyborów, mających sę odbyć w dniu 12 lutego rb. do pa-la
mentu północnoniemicckiego. Są nimi: 1) na miasto Poznań 
i powiat poznański radzca ziemiański Wocke w Poznaniu; 2) na 
powiaty szamotulski, międzychodzki i obornicki radzca zinniańsk 
baron Massenbach w Samotułach; 3) na powiaty międzyrzecki 
i babimostski radzca ziemiański Flottwell w Międzyrzeczu; 4) na 
powiaty bukowski i kościański radzca ziemiański Saher w Nowym 
Tomyślu; 5) na powiat krobski burmistrz Hausleutner w Rawi
czu; 6 na powiat wscbowski zastępca radzcy ziemiańskiego hr. 
Ablirab-Salclern we Wschowie; 7| na powiaty śremski i śrecizki 
radzca ziemiański Glaeser w Środzie; 8) na powiaty wrzesiński 
i ploszewski radzca ziemiański Gregorovius w Pleszewie; 9) na 
powiat krotoszyński zastępca radzcy ziemiańskiego dziedzic dóbr 
rycerskich Buttel w Krotoszynie; 10) na powiaty tdolanowski 
i ostrzeszowski radzca ziemiański Stahlberg w Ostrowie.— I przy 
tej sposobności niepodobna nam nie wyrazić naszego zadziwienia, 
że król, rejeneya poznańska nazwiska mianowanych komisarzy 
wyborczych ogłasza jedynie w gazecie przez! publieżość nie
miecką czytanej, jak gdyby ludność polska w W. Ks. Poznań
skiem wcale nie istniała lub nie miała swego organu.

— Onegdaj odbyło się na wielkiej sali „Ogrodu ludowego“ 
(Zakrzewskich) aebraHle wyborców niemieckich miasta Pozna
nia i powiatu poznańskiego. Zgromadziło się podobno około 1500 
wyborców. Zgromadzeniu przewodniczył rzecznik tutejszy p. 
Pilet i wypowiedział w mowie swej, iż przy nadchodzących wy
borach chodzi o zadokumentowanie, że „prowincja poznańska“ 
jest częścią integraką Niemiec, że „Niemcy chcą należeć do 
Niemców.“ — „Polskie stronnictwo narodowe — prowadził dalej 
mówca — jest przeciwne połączeniu się ze Związkiem północno- 
niemieckim, marzy ono jeszcze wciąż o przyszłem państwie pol- 
skiem, którego prowineya ta stanowić ma część integralną.“ I inni 
mówcy przemawiali w podobnym duchu. Pan radzca sądu powia
towego Döring nazwał prawa, jakie sobie Polacy w W. Ks. Po
znańskiem z traktatów wiedeńskich windykują, czystą fikcyą, 
którą kule śpiczaste pod Sadową rozdarły. P. dr. Waldstein, re
daktor Ostd. Ztg dod; ł, że stronnictwo, które w koncesyach dla 
polskości najdalej poszła, dziś baczy na to, że przedewszystkiem 
obywatelami wielkie.o przyszłość mającego państwa stać się po
winniśmy. Jeżeli całe ciało państwowe wzrasta, pojedyńczy czło
nek nie powinien w tyle pozostać. Poznańskie powinno wzrastać, 
Poznańskie powinno być wcielonem do Niemiec. Polacy przez to 
praw swoich nie tracą. Mają oni zatrzymać prawo pozostania 
Polakami, my żądamy naszych praw należenia do Niemiec. 
W końiu zgodziło się zgromadzenie wybrać posłem p. Kriegera, 
radzcę rejencyjnego, a p. Pilet wzniósł okrzyk na cześć połączonych 
Niemiec z wcielonem do nich Poznańskiem. Tak, jak nasi współ-

obywatele niemieccy koniecznie należeć chcą do wielkiej swój 
ojczyzny niemieckiej, tak my, niech nam daruja, nie pragnęli
byśmy mieć zaszczytu być do niej wcieleni. Może p. Pilet ma 
racyą, „że marzymy jeszcze wciąż o przyszłem państwie pol
skie«.“ Ależ, czy i marzyć już nie wolno?,

-- Z powi-tu poznańskiego donosi Pos. tg. o popełnie
niu morderstwa: Dnia 16 bm. wyjechał właściciel Floryan Ko- 
sicki z Dębca własnym wozem i w towarzystwie jednego wyro
bnika do Lubania w celu naładowania tam piasku i zawiezienia 
go do Poznania na sprzedaż Po naładowaniu woza ruszy! K., 
pozostawiając wyrobn ka, który tam piasek kopać miał, k Po
znaniowi. Podczas kiedy wyrobnik zatrudniony byt jeszcze ko
paniem piasku, zawiadomił go ktoś, że K. leży na drodze ku Po
znaniowi zabity Wyrobnik pobiegł natychmiast do mieszkania K.; 
tu spostrzegł wóz, naładowany jeszcze piaskiem, lecz bez prze
wodnika. Poszukiwania natychmiast przesięwżięte potwierdziły 
doniesienie uczynione wyrobnikowi, K. leżał n edaleko Lubania, 
nieco opodal od drogi, bez żadnego znaku życia. Ciało przy
wieziono do pomieszkania K. a w skutek zawiadomienia o tem 
władzy, odbyła się w dniu 18 bm. sekeya ciała przez komisyą 
sądową, przy którój również byt obecnym król, prokurator Se
keya zadokumentowała podobno, że K. umarł śmiercią gwałto
wną; znaleziono bowiem wątrobę w środku przerwaną Ponieważ 
zaś na ciele nie było widać żadnych zi aków, przyjąć należy, że 
K. uderzony został gwałtownie w brzuch. Zbrodniarza dotąd nie 
wyśledzono.

— P. Roger wystąpi w „Eaworyeie“ Donizettego nie 
w czwartek lecz w piątek.

— Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 25 stycznia, N a- 
wrócenie św. Pawła, w kalendarzu słowiańskim Miłosza. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 51, zachód o godzin ę 4 
minut 37.

abyście tak trepochlebny o mnie sąd mieli, boć wam i sąsiad mój 
z Ziemi Wschowskiój na tę samą śpiewa nutę.

(c.) Z ChotlEiezltiego, ■ 20 stycznia. W parafii Koń
skiej w Dziewokluczu istnieje szkoła ewangielicka od lat kilku
dziesięciu i jest jedną z najdawniejszych w W. Księstwie Poznań
skiem Jakim sposobem w gminie tak przeważnie katolickiej 
i polskiej mogła być założoną szkoła ewangielicka, nie będziemy 
tego dochodzili — zapewne tym samym sposobem jak już dużo 
rzeczy na szkodę naszój narodowości się stało, a to przez nie
dbalstwo i obojętność ojców naszych.

Dosyć powiedzieć, że do szkoły ewangelickiej w Dzb wo- 
kluczu uczęszcza około 35 dzieci ewangielickich narodowości nie
mieckiej, a 105 dzieci katolickich i praw e wszystkich narodo
wości polskiej 1 Jak zgubne muszą być następstwa takiej edu
kacji, łatwo sobie wystawić, tem bardziej, że nauczyciel po pol
sku wcale nie umie.

Otóż, zdaje mi się, że je-teśmy w przededniu zmiany tej 
tak potwornej instytucji i tą radośną nowiną pospieszam podzie
lić się z wszystkimi, którym Bprawa religii i narodowości naszej 
nie jest obojętną.

W skutek przedstawienia dziekana tutejszego dekanatu ks. 
Danielskiego, prześwietny konsystorz przekonawszy się na miejscu 
o stósunku liczebnym katolików w gminie Dziewoklucz, i o środ
kach mogących się zebrać na utrzymanie nauczyciela kato
lickiego, zrobił z swój strony potrzebne kroki u władzy rzą
dowej, aby uwzględniła gwałtowną potrzebę takowej zmiany na 
korzyść przeważuśj a upośledzoaćj większości, i aby przyszła 
w pomoc gminie w urzeczywistnieniu tego ważnego zadania.

Do szkoły Dziewokfuckiej uczęszczają dzieci z następnych 
miejscowości: Dziewokiucz dominium, kolonia Dziewoklucz, Sy
pniewo, 'Witkowico i Buczek — z gospodarzy kilku jest tylko ka
tolików, reszta są ludzie dominialni i wyrobnicy, a zatem klasa 
nie zamożna, której z trudnościąby przyszło dostatecznie uposa
żyć nauczyciela i ponieść koszta na wybudowanie szkoły. Otóż 
i lo trudność po większej części usuniętą zostanie dzięki wspa
niałomyślności właścicielki Dziewoklucza, Emilii br. Skórzew- 
skiej. która z swej strony ofiarowała potrzebną rolę na utrzy
manie nauczyciela i tymczasowo, dopóki szkoła nie będzie pobu
dowaną, pozwoliła użyć aa ten cel inny budynek dominialny 
bardzo porządny i obszerny.

Chodzi tylko teraz o to, aby konsystorz wyrobił u rządu 
jak najprędsze zadosyćuczynienie tak długo zapoznanym potrze
bom ludności miejscowej, tak aby przynajmniej z nowym rokiem 
szkolnym nauczyciel katolicki mógł swe funkeye zacząć pełnić.

W sprawie wyborów chwilowa panuje cisza — organizacya 
wyborcza wszędzie gotewa, oczekujemy tylko nazwiska kandydata, 
który ma reprezentować powiaty czarnkowski i chodziezki, Da- 
wniói już pisałem, że oborcy tutejszego powiatu, nie mając z po
między siebie odpowiedniego kandydata na posła, nie postawili 
żadnego i głosować będą na kandydata postawionego w czarn- 
kowskim powiecie, boć i tak dwa te powiaty jednego tylko wy
bierają posła. Dobrzeby było, abyśmy już wiedzieli kto nim 
będzie.

(Z.) SR Kościańskiego, 22 stycznia. Pozwólcie, abym 
dzisiejszy list mój rozpoczął od życzenia, aby każdy z czytelni
ków, który myśli lub twierdzi, że w nim krew Lecha płynie; 
który myśli lub twierdzi, że należy do ludzi dobrej wiary — list 
mój od deski do deski przeczytał, jeżli nie ebee stać się winnym 
naszego grzechu powszechnego.

Nie będę więc wam pisał ani o progimnazyum luter- 
skiein, którego bliski zwiastują początek; ani o wojsku, któremu 
pono nie bardzo podoba się w Kościanie; ani o farze naszej, sto
jącej jakby jaki nie Boży dom, bez najmniejszego ogrodzenia — 
nie — dzisiaj piszę pro publico bono.

Obywatel niejeden dowie się dzisiaj, co się w czasie wy
borów za jego dzieje plecami; dowie się, jak mu za jego własne 
pieniądze — ci, którzy nogi pod jego stół wyciągają, stryczek 
na szyję kręcą; dowiemy się także, że i nasz chłopi k ma poli
tykę i sąd o sprawach publicznych, ale natnrainie inny, jak wy 
lub wam podobni politycy, którzy z aktów i not dyplomatycznych, 
z gazet itp. wiadomości sklejacie.

Prz'jedzie kto do ciebie, zacznie o wyborach; wybierzesz 
się w drogę, spotkasz krewnego lub ODcego sobie, zaczną rozmo 
wę od wyborów; chłopek i rzy cepach w stodole prawi o wybo- 
raah; wybory więc wszędzie dzisiaj na porządku dziennym , bo 
i żydek, wszedłszy z mieszkiem do chaty wieśniaka, zacznie coś 
o wyborach opow adać. — Pozwólcie, abym i ja wam coś o tych 
przedwstępnych doniósł krokach do aktu wyborów. Przeczucie 
moje, w ostatnej objawione kores oadencyi, sprawdziło się, bo 
listy mojego obwodu, podobnie jak w wielu pewno miejscach, 
kilka, a nawet stosunkowo wiele wykazały niedokładności, bo po- 
wypuszczano w nich nazwiska osób od kilkudziesięciu lat pośród 
nas żyjących, a powypuszczano bez żadnego powodu, bo to lu i ie 
zacni i wpływowi. Kądźmyż tego przekonania, że to tylko 
omyłka; i ja temu wierzę. Uczyniliśmy stosowne wnieski, aby 
te listy wyborcze uzupełnić.

Mam dosyć wiele sposobności ocierania się między lu lem. 
Myślę, że nie zawadzi, a pomódz może, jeżli wam kilka moich 
udzielę uwag nad sposobem, w jaki się niekiedy wybory odby
wają. Podzielam się zaś tem chętniej z publicznością naszą z za
komunikowaniem mych uwag, ponieważ mogą nam on ■ ukryte 
nieraz odsłonić plany ii nauczyć nas ostrożności. Mówię tutaj 
o wsiach. Głosujący po wsiach są ze stanu wieśniaczego i do 
dwóch przeważnie należą kategoryi, tj. są albo gospodar, ami, 
albo dworskimi robotnikami lub komornikami. Pierwsi stoją nie- 
zależni od zewnętrznych wpływów agitatorów niemieckich, drudzy 
zaś przechylają się czę to raz na tę, raz na ową stronę. A gdzież 
ten dyszel, kierujący tym poczciwym, do wiary swych przodków 
przywiązanym ludem? Tym kierownikiem jest dwór. Jeżeli pan 
i rządzca gospodarczy są Polakami, to sprawa czysta i pe vna; 
jeżeli zaś albo pan albo rządzca Niemcem, tam zawsze wątpliwe 
zwycięztwo. Nie winujcie biednego ludu, bałamuconego naj >aje- 
czniejszenai nieraz wymysłami; nie winujcie go, bo gdybyście się 
nieraz z bliska przypatrzyli temu bałamuceniu, którego przeciwne 
nam stronnictwo w tej chwili używa, tobyście o sprawiedliwości 
na świecie zupełnie zwątpili. Oto próbka. We wsi czysto poi skićj 
tutejszego powiatu, we wsi, która z dawien dawna do godnego 
należy domu szlacheckiego, we wsi. którój właścicielem jest j den 
z najwykształceńszych i najzacniejszych obywateli naszych — w tej. 
mówię, wsi jest rządzcą — Niemiec. Nie wchodzę w to, jakie 
tam względy (które się zresztą niczem usprawiedliwić nie d.,d ą) 
nakazały temu rozsądnemu obywatelowi Niemca do dóbr swoich 
przyjmować, ale opowiem wam pokrótce fakt, którego przy je
dnym z ostatnich aktów przedwyborczych p. rządzca użył. Dzień 
przed wyborami pomówił ktoś z dziedzicem wsi o posta» leniu 
kandydata do Śremu lub Grodziska na wybory. Zgodzono się na 
Polaka, a pan N. N. objawił nawet to życzenie niektórym Ja- 
kiemże było zadziwienie wyborców, kiedy nazajut z zaczęli dwor
scy ludzie przebąkiwać, że muszą dać „głoski“ Niemcowi z oko
licy, bo ekonom powiedział, aby stóso-uie do życzenia chlebo
dawcy żadnego z Polaków miejscowych nie obierali, bo panu 
chodzi o żmudę w gospodarstwie i o konie. Nie pot.zebuję wam 
nadmieniać, że niemało było potrzeba czasu i pracy, aby spro
stować to opaczne uprzedz nie. Taką więc zapłatę odbieramy za 
naszą dobroduszność, która w dzisiejszych słownikach już się sy- 
nonimuje z g........

Nadto znam miejsca, w których rządzcy, znów Niemcy, za
kazują surowo odchodzić od roboty na termin wyborczy. Ważność 
sprawy zmusza mnie przeto do udzielenia publiczności na zej na
stępują ej rady:

1. Każdy z obywateli, w podobnym znajdujący się stósunku 
do swej administracyi, powinien sam wystąpić z powagą, golną 
jego stanowiska i powinien kazać każdemu uprawnionemu wyborcy 
ze SKĆj służby iść na termin wyborczy, chociażby i w południo
wą godzinę.

2. Powinien przestrzegać wykonania swego rozkazu, do 
czego tym razem właśnie cały dzień ma czasu.

3. Powinien, jeżeli go doidzie zaszczyt przewodniczenia 
w wyborach, sam się stawić i objąć stśr w swe ręce, nie każąc 
się zastępować.

4. Należy poinformować lud, na kogo głosy padać mają, 
aby ludzie nie dawali —w celu uskarbienia sobie względów głosu 
rządzcy miejscowemu.

5 Pisma publiczne powinny często ogłaszać kandydatów 
naszych do parlamentu północnoniemieckiego, bo to ważnym tutaj 
czynnikiem. Takie obwieszczenie należy podać ludowi aby się 
naocznie o prawdziwości krążącej r-lacyi przekonał

Nic dotychczas n e don-siliście o sejmiku pizedwybcreżym, 
który się dwa tygodnit temu prawie odbyt u nas u oberżysty p 
Gąsiorowskiego za staraniem p. Kazimierza Chłapowski go z Ko- 
paszewa. Snąć wam o tóm niewiadomo. Krótko więc wspomnę, 
że postawiono na kandydata do i arlameutu pólnocnoniemieckiego 
z połączonych powiatów kościańskiego i bukowskiego pana Wła
dysława Niegolewskiego z Mórownicy Nie wiem, czyby komitet 
z inną nosił się myślą, chcąc kogo innego przedstawić na nasze 
powiaty za kandydata; ale wiem tyle, że pomysł ten był bardzo 
szc/ęśliwym, bo lud nasz, znając dobrze i prace i zasługi p. Nie
golewskiego, wysoko je eeni i chętnieby wdzięczność, którą kar
mi dla tego niezmordowanego pracownika w winnicy naszej, czy
nem popart.

Wielką i silną dźwignią w oświeceniu ludu naszego o spra
wie wyborów byłaby książeczka p. Danielewskiego o wyborach. 
Nie znam tego dziełka, bo go ani tutaj, ani w Poznaniu u pana 
Leitgebra dostać nie możną; ale musi to być dobra rozprawa, kiedy 
nawet Pozenerka, tłómacząc ustęp z tej broszurki, gdzie Polak, 
idąc do piekła na bramie napisał: „Jeszcze Polska nie zginęła!“, 
Pozenerka, mówię, radziła swym czytelnikom, aby się zasad pana 
Danielewskiego trzymali, ale — po swojemu je tłómacząc. Znam 
zaś o tyle nasz powiat, że wątpię, aby się kto zajął rozszerza
niem tego dziełka w tśj okolicy, gdzie tego najgwałtowniejsza 
wymaga potrzeba, tj. w okolicy Śmigla, na południowym krańcu 
powiatu.

Na zakończenie opowiem wam, jak sobie nasz chłopek tłó- 
maesy sprawę wyborów teraźniejszych. Powiadają oto sobie, że 
na utrzymanie usuniętych urzędników państw wcielony cli znacz
nych potrzeba funduszów. Dotychczas, jako nienależący do Rze
szy niemieckiej, nie byliśmy obowiązani ponosić tych ciężarów; 
ale skoro zostaniemy wcieleni do Rzeszy północnoniemieckiej, tem 
samćm przyjmiemy na siebie ten obowiązek. Gdybyś się pokusił 
oświecić go z innego punktu wyjścia, natenczas nasz chłopek 
wzdrygnie pogardliwie ramionami i kiwnie głową odebo iząe. Ten

fiest bardzo wymowny nie bardzo pochlebne ze strony chłopka 
aje o tw iim rozumie świadectwo.

Kończę moją korespoadencyą tóm szczerem życzeniem, abjm 
wam w przyszłym liście coś pomyślniejszego o wpływie na lud 
nasz mógł donieść, bo gotowiście mnie posądzić, że n> św at przez 
pesymistyczne patrzę okulary, a ja tym zasem, Bogu dzięki, szkla
nych dotąd nie potrzebuję, a gołemi zdrowo spoglądając, sądzę 
o rzeczy tak, jak ona się przedstawia. Nie lękam się zresztą,

(N) 5R OłlolanewsUiego, 21 stycznia. Jak wiadomo 
z ogłoszeń Dzień. Po z. mieli się w Ostrowie zjechać człon
kowie Towarzystwa rólniczego z powiatów, pleszewskiego, odol — 
nowskiega i ostrzeszowskiego. Z ogłoszenia tego sądzićby było 
można, że członkowie nader licznie się zgromadzą, mając mia
nowicie ważne kwestye do załatwien a a zarazem do naradzenia 
się względem mają ych nastąpić wyborów. Tymczasem z dwóch 
powiatów tj. pleszewskiego i odolanowskiego zjechało się tylko 
12 cz'onków, ostrzeszowskiego zaś nie reprezentował ani jeden 
obywatel.

Właściwie, z tego ciągłego narzekania na niewypełnianie 
obowiązków obywatelskich wnosićby można, że na nic się nie 
przydt i do niczego nie doprowadzi pisanie do Dziennika, 
gd ż tak znów na najbliższe posiedzenie mało kto przyjedzie. 
Myślę jednakowoż, że jest każdego obowiązkiem zachęcać do 
wzajemnego wypełniania obowiązków, przez kraj na nas włożo
nych. Dla tego wróciwszy ze zgromadzenia tego, zabrałem się 
do napisania tej korespondencyi, ażeby donieść o uiedbałości na- 
szój. Nie będę się rozpisyw l nad uchwałami Towarzystwa agr., 
dosyć będzie nadmienić, że w skutek niepłacenia składki, nie 
brania prawie nigdy udziału w zgromadzeniach członkó w z powiatu 
ostrzeszowskiego wykluczono z Towarzystwa agron., następnie 
wybrano 7 członków do dyrekcyi Towarzystwa na powiat ple- 
szeaski i odolanowski i pomiędzy siebie rozebrano prace, mające 
być czytane na najbliższem posiedzeniu.

"Główną przyczyną, dla czego się kilku nawet z dalekich 
stron powiatu zjechało było, że chciano się dowiedzieć, kto wła
ściwie postawionym został na kandydata do sejmu. Do tego bo
wiem czasu zgoła nic a nic w powiecie naszym nie uczyniono. 
Czytaliśmy w innych powiatach wezwania obywateli na zebrania 
do naradzenia się, kogo sobie powiat życzy mieć posłem U nas, 
albo komitet centralny nikomu tego nie polecił, czemu uwierzyć 
jest trudno, albo też obywatel, które u to pilecouem było, nie 
może się wywiązać z zaufania w nim położonego. Przeciwny 
nam obóz wszystko, co mógł, już zrobił i robić będzie do końca; 
nie tylko, że się naradził to do kandydata, lecz i różne puścił 
pogłoski pomiędzy nasz lud, ażeby tylko za ich kandydatem gło
sował, Lud nasz poczciwy i zacny, prawdę -mówiąc, czę to nie 
wie, co ma robić, zwłaszcza w stronach powiatu, gdzie dziedzi
ców Polaków nie masz, dzierżawcy zaś, leśniczy i wszyscy urzę
dnicy Niemcy nań wpływają. Jedyną ucieczką.ludu w ty. h stro
nach był kościół: tam się dowiadywał, (to miał robić, teraz i tu 
taj hic nie usłyszy. Któż więc ludzi tych ma oświecać? Któż 
powinien nim się zająć, jeżeli nie ci, którym ko itet centralny 
to powierzył. Do tego czasu nic nie 'zrobiono, listy wyborcze 
już odesłano; któż powiedział ludowi temu, ażeby zajrzeli czy 
ich nazwiska tam umieszczono? kto zajął się pisaniem dla nich 
reklamacyi? — Nikt. Niech przynajmniej pan. wie tyle dla spra-* 
wy tik ważnej zrobią, ażeby w każdej wsi poważniejszego chłopa 
zachęcić, żeby ten wpływał na resztę wyborców, a zdaje mi się, 
że się w każdej wsi kilku takich znajdzie. Nasza przyszłość 
w zgodzie i jedności, — tą drogą idąc, (dojdziemy do celu; dla 
tego pr simy, ażeby więcej się starano o nasz lud, pozostawiony 
do tego czasu samemu sonie, prosimy tych którym to polecono, 
aż by wpływu swego użyli na oświecenie go, ażeby przy głoso
waniu wiecLieli, którą mają karteczkę oddać, gdyż z pewnością 
z przeciwnego nam obozu dostaną jednę a z naszego- drugą.

oo K PleszewgkiegłO, 22 stycznia. Była to przed
wczoraj i wczoraj zamieć śuieżnal oj była, jakiej dawno nie pa
miętam 1 Diogi n : kilka, w niektóryih miejscach na kilkanaście 
stóp wysoko zaspami zasiane, tak że konie i sanie tonęły, — 
a co przywołani łudzie ze wsiów konie wydobędą i śnieg na bok 
cokolwiek odrzucą, za chwilę ślad ten zniknął, i znów zaspa 
przejeżdżającym drogę tamuje! Nie dziwota więc, że na zapo- 
wiedziane do Ostrowa walne* zgromadzenie Towarzystwa rólni- 
czego powiatów odolanowskiego, ostrzeszowskiego i pleszewskiego, 
szczupła tylko liczba osób przybyć mogia. Przecież zgromadzę ii 
czi jąc ważność sprawy, dla której się zjechali, nie chcieli odkła
dać nadal narady. Żywe było zajęcie, żwawe dyskusye Rezul
tat ich jest, że po Gay pleszewski i odolanowski odłączyły 
się od Ostrzeszowian, którzy odrębne samo w sobie tworzą i tak 
towarzystwo, a sam znów się połączyły w jedno stowarzyszenie 
pod jednym wspólnym zarządem. Ustawa Towarzystwa uległa 
w niektórych ur ądzeniach znacznej zmianie. By zjazdy wzaje
mnie sobie ułatwić, postanowiono o tąd odbywać zgromsdzenia 
walne kolejno w Pleszewie i w Ostrowie. Zarząd wybrany na 
lat trzy składa s ę z pp. Konstantego Milkowskiego z Macewa 
jako prezesa, — Tadeusza Braunka z Pogrzyboz a zastępcy pre
zesa. — Stanisława Sczanieckiego sekretarza, Ludwika Hein
richa z Raszkówka zastępcy teg1 ż, — Edwarda Tomickiego z Bo- 
rucina kasyera,—Józefa Lipskiego z Lewkowa i Aleksandra 
Broekere ze Sławoszewa. Mamy nadzieję, że wybrani ci pano
wie urzeczywistnią zaufanie w nich położone izechcą „towarzy
stwu rolniczemu powiatów pleszewskiego i odolano
wskiego“ nadać kierunek zbawienny dia powiatów i dla 
kraju.

Praybyll fi® Possania flaiś 24 stycznia.
POD CZARNYM ORŁEM. Szymański z Bielaw prób. Piszczy- 

głowa z Psarskiego, Suchorzewski Puazczykowa-
STióRNA IIOTISL EUROPEJShl. Lewandowski z Radzimina, 

Topiński z Rudczyna, Otocka z Pietrzykowa, hr. Dąmbska 
z Kołaczkowa.

OElłótlOA HOTEL FRANCUSKI. Waligórski ze Żydowa, Opitz 
z Loweneina.

T1LSNERA HOTEL GARNl. Stock z Berlina, Bartels z Ro
goźna

itraemysl i Msfet
* Król, glównai dyrekeya banku pruskiego w Berlinie 

zwraca obwieszczeniem z dnia 22 mb. ponownie uwagę publi
czności na to, iż. obecnie ukazują się znów w obiegu fałszywe 
banknoty dziesięefotalarowe wzywając, ją zarazem, aby przy 
odbiorze przekonała się we wł. snym interesie, czy są prawdziwe 
lub nie, lub przynajmniej zakonotowała sobie nazwisko pła
cącego.

- * Berlin, 22 stycznia. Mąka pszenna ńr. 1
5’/n-*/4 tak, nr 0 i 1 5’/3— 5 tak, mąka rżana nr o 4’4’/t 
tak. mc 0 i 1 41/,—3!,/2t tał. plac, za centa, bez akcyzy.



Poznań, 23 stycznia, Mąka pszenna nr. O i 1 5 tal- 
7 ser. 6 fen. do 5 tal, 15 sgr., mąka rżana nr O i 1 3 tal. 27 
sgr?6 fen. do 4 tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Dosiesienia gieid®*?«.
£!S«tćł«i gi@»Bi!»ńsUss, 22 stycznia.

Pozn. nowe listy zasL 4% 88’/, żąd. Poza, listy rent. 
89% pic, Pozn. akcye banka p ow. — żąd,—’-ozn. 5% oblig. 
prow. — żąd.—Pozn. 5% oblig. pow. 98% żąd. Pozn. 5% oblig- 
Obry 98’/, żąd. Pozn. 4', % obi. pow. 89'-/, żądano. Bank, polak. 
82''. nr.

/.to: na stycz. 53’/,—’/, plac., styc.-luty 53 płac., 
luty-mar. 52’/, nł., mar.-kw, 52'/, płac., na wiosnę 525/„ płac., 
kw.-maj 53%—%, pt.

( !, nv. itiu (z boczką), wypow. 15000 kwart., na stycz. 15”/,, 
łac., luty 15”/,, płacono, marzec 16’/,, płacono, kwiecień 

18’/, płacono, mai 16%, płac., czerw. —płac.
Uiełdn berlińska» 23 stycznia.

Usposobienie giełdy dzisiejszej znów było słabe, co ma
nifestowało się tak w kursach jęk i obrocie.

Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4’/,%) 99% płc., Poi. 
pstwa z r. 1859 (5%) 103'/, pł., Obi. pstwa (31/,) 85% płac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (31/,) 120% płc.

List- zast: Zach.-prusk. (3%) 76s/< piać., dto (<%) 
płac., dto (4'/,) 94’/, płac., Pozn. nowe (4%) 88% płacon. Listy 
rent Pozn. (4%) 89% płc , Prusk. (4%) 90% płc

Walory 3&grasi0zne! Austr.-metal. (5%) 441Z4 płc. Poź. 
naród. (5%) 52’/, płac., Losy z roku 1854 (4%) 57 płacono. 
Losy kred, r, r. 1858 64% płc., Losy z r. 1860 (5%) 65 płac. Losy 

gBBgęjg

z r. 1864 (5%) 39’/,—40 pł. Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 58% pł.
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 90'/, płc., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 62% żąd., Polsk. eertif. Lit. A. po 800 złp. (5 %)
91% płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 90'/, płc., Polskie listy 17%
zast. 3 em. w rs. (4%) 61%' pł. Włosk. poż. (5%) 54%—'/, pł.
Amer. poż. (6%) 76%—%’pł. Akoye kel.ieL: Kol.-mind. 142% pł. 
Gal.-Kar.-Lndw. 83', żąd. Austr. franc. 104% płc. Warsz.-wied.
61 płac. Banki ltd. Austr.-cród. mob. 61'/, płac ,• Pozn. prow. 99% 
pł. Szląsk. stow-bank. (4%) 113'|, żd. Certyf. bipot. Hubnera (4% %)
_ pł. Hansem. (4%%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi. iiip. 

szl stów. bank. (4%%) — ząd., Meining. (4%%) — żąd.
Kurs gotówki pap. pień.: Frdr. pruski 113%, płac., ldr 

111 plac., suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 11% płc., półimper,
5.10 płac., doli. 1. 11';, plac., Zagr. bankn. 99’/, płc., Austr. 
banknoty 76»/* płc., Ros. banknoty 82’/, płc. — Dyskonto ban
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—89 tal. 2000 funt, na 
styczeń 80% nom. kwieć.-maj 8O'/4—% płc., maj-czerw. 82 tal. 
żąd. Zyto: 2000 funt, w miejscu 57—'/,—%—%—58 tal. płc., 
na stycz, 56% - 57, stycz -luty 56%—%, luty-marzec 56 plac., 
na wiosnę 55—'/, płac. % żąd., maj-czerw. 55%—% płc, czerw 
lip. 56—'/,, na czerw, sam 56, lip.-sierp. 54'/,—58, lipiec sam 56 
tal. płc. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—52 ta!., szląśki 
48—50 tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—29'/, tal., 
czeski 28'/,, szląaki i saski 28», tal. pł., na stycz. 28 nom., na 
wiosnę 28'/, żąd. 28 płac., maj-czerw. 28'/, tal. płc.. i żądano. 
Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 53—66 tal. na pa
szę 54 tal. płc. Olej rzepiowy: 100 fant, bez beczki w miej
scu 12%, tal, płynny 127, tal. płac., na stycz. 12 płac.,’stycz.
-luty i luty-marzec 11"/,„ kw.-maj 12’/,,—12 płc., maj-czerwiec 
12’/, żąd. '/„ tal. plac. Olój lniany: w miejscu 13% żądań.,

’/, plac. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 16”/,4 
—tal. płac., na stycz., stycz.-Iuty i luty-marz. 16”/„ płac, 
i żąd., % płac., kw.-maj 17%—%4 pł. */, żd. % płc, maj-czerw. 
17%,—%pł. 5 jj żd., czer-lip. 17% żd- % pł. łip-sierp. 17"/,,— 
“/„ płc. 18 żąd., 17'%, tal. płc.

®iełda wroeławsi».», 23 stycznia. 
Koniczyna czerwona, ceny stałe, poślednia 12— 

13', tal., średnia 14—15 tal., piękna 16%—18 talara, 
bardzo piękna 18’/,—-19 tal. Koniczyna hiała, bez zmiany,
poślednia 18—20 tal., średnia 22—24 talarów, piękna 26% 
—28 tal., bardzo piękna 29—30 tal. Zyto: 3000 funtów’ 
na późniejszą odstawę ceny stałe, wypow. 2000 cent; na stycz. 
56'/,, stycz.-luty 55, luty-marzec 51% żądano, marzec-kwieć. 
54 żąd. i płacono, kwiec.-maj 53% tal. płacono. Pszenica 
na ^styczeń 78% tal. żądano, jęczmień/ na styczeń 51 
tal. żądań. Owies: na styczeń 43 talar, żąd. Rzep na 
styczeń 97 talar, żądano. Olój rzepiowy: ceny słace, wy
pow. 100 cent, w miejscu 11'/, tal. żąd., na styczeń llł,3 żą
dano, stycz.-luty i luty-marzec 11’/,. kw.-maj 11‘., płacono, 
maj-czerwiec 11%, wrzesień-pażdz. 12 tal. żądano. Okowita: 
ceny niższe, w miejscu 16% płacono 16%’ tal. żąd, na sty
czeń i stycz.-luty 16% pl. % żąd., kw.-maj 16%, maj-czerwiec 
17%, czerw.-lipiec 17'/, tal. pl.

' Na targu: piękna. śred. pośle.d 
sgr. sgr sgr.

Pszenica biała 96-93 94 86—901
„ żółta 94—96 92 86—88 §

Żyto 72------ 71 69 70k
Jęczmień 59—60 56 51—541 g
Owies 33—34 32 30—31 { 5
Groch 66—70 63 51—'3/

Rzep 207 197 179 sgr, j
Rzepik zimowy 190 180 168 „ ! za 150 funt, brutto.

„ latowy 168 158 148 „ ’
(Jidda szczecińska, 28 stycznia.,

Pszenica: z początku ceny niższe, w końcu wyższe; 
w miejscu 85 funt, żółta 78—88 tsl. 83—85 funt, żółta na 
wiosnę 86—85'/, płac. 86 żądano i plac, maj.ę;.erw. 86'/, 
—85',—86%, czerw-lipiec 86% tai. płacono. Zyto: ceny 
niższe w końcu stalsze; 2;,00 funt, w miejscu 55 5G3|, tal., na 
styczeń 53%, na wiosnę 54’/,—54’ maj czerwiec 54%—%—% 
płacono 54'/, żądano i płacono. Jęczmień w miejscu 70 
funt. 49—511', tal. 69—70 unt, na wiosnę ;0% tal żądano 
i pł. Owies w miejscu 50 funt. 29-307, tal. 47—50 fuat. na 
wiosnę 31'/, talar, żądano. Groch w miejscu na paszę 53—56 
tal., do gotowania 57—59 tal., na wiosnę na paszę 577, tal 
płacono, 58 żąd. Olej rzepiowy: spokojnie, w miejscu li”/,, 
tal żąd, na siyczeń 11% żądano, kwiec.-maj 12 talara pł. 
Okowita: ceny słabe; w miejscu bez beczki 167,, talara pła
cono, na styczeń i stycz.-luty 16% żądano, na wiosnę 16% żą. 
dano 16’/a płacono maj-czerw. 17' ,, tal. żąd.

Na dzisiejszym targu: Pszenica 84—90 tal, żyto 54— 
—60 tal., jęczmień 46- 50 tal., owies 27—30 tal., groch 53 
—60 tal., siano 15-25 sgr., słoma 6 — 8 tal., kartofle 18 
—20 sgr.

Kłełsła warszawska, 22 stycznia.
Listy zastaw. 100 rut.l. 80% pł c.—Oblig. skarb, (rs. 100) 

73 pł. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. — pł. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55 płac.—Nowa poż. ros. z r. pł. 
1864 prem. (5%) 107 płc. — Listy likw. (4%) 59' . płac.
59% żąd.

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 21 stycznia 1867 roku 

przed południem o godzinie 10.
Nad pozostałością zmarłego na dniu 5 li- 

pca 1866 r. w Poznaniu szypra Augusta 
Źeidlera i zmarłej na dniu 4 czerwca 1868 
r. żony jego Augusty z Preussów otworzo
no konkurs zwyczajny. _

Tymczasowym administratorem masy usta
nowionym został komisarz aukcyjny RyshltW; 
sst, w Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli 
małżonków Zeidlerów wzywamy, aby w ter
minie

na dzień U lntego rb. przed południem 
o godzinie 11,

przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym wyznaczonym, 
oświadczenia i propozycye|swoje co do usta
nowienia stałego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od małżonków Zeidle
rów cokolwiek w pieniędzach, papierach lub 

' ’ ’ ’ i schowaniu

Obwieszczenie.
Nieruchomość należąca do pozostałości 

Andrzeja 1 Rozalii małżonków Plotko- 
wlakew, położona w Wielkiój Starołęce pod 
No. 3, oszacowana na 2381 tal. 8 sgr. 4 fen 
ma w terminie

dnia 12 lntego 1867 r. po południu 
o godzinie 3

przed radzcą sądu powiatowego p. Strauchem 
w miejscu tutejszóm sądowóm w drodza do
browolnej subhastacyi publicznie być sprze
daną.

Warunki sprzedaży mogą być przejrzany
mi w biórze naszem III C. w czasie godzin 
służbowych.

Poznań, dnia 6 grudnia 1866 r.
Królewski sąd powiatowy,

Wydział II. [156]

Rozpoczyna się kurs przygotowawczy dla 
tych, którzy cbcą uzyskać kwalifikacja do 
jcdnoroeznćj służby. Bliż. wiadom. 

’iekary No 13b ł piętr. na prawo. [430]
Kucharz, żonaty lub tćż nie

żonaty znajdzie, po udowodn eniu swój zda- 
tności wiarogodnemi świadectwami, miejsce 
natychmiast w Siekierkach pod Kostrzy
nem.

Pewna familia życzy sobie przyjąć uczni 
kilku na stół 1 stanoyą od 1 kwietnia rb.

ffPana Mottego, profesora. 
[426]

Bliższa wiad. u WPana

Bardzo korzystną dzierżawę w Królestwie
Polskiem w pobliżu Warszawy wskazać 
może reflektującym hr. Plater, ulica Ber
lińska No. 14 w Poznaniu [19]

fflr. Gelswllller, professeur de langue fran
çaise donne des leçons de conversation et 
de littérature. S’adresser à son domicile 
Wronker Str. No. 10, au premier de 11 
heures à une heure. [464],

W DrAÎynlu, powiatu Bukowskiego mam 
zamiar 2 gospodarstwa z należącemi bu
dynkami z wolnej ręki sprzedać natychmiast.
1. 61 mórg pszennego i jęczmiennego gruntu 

25 mórg łąk II klasy.
2. 61 mórg jęczmiennego i żytniego gruntu 

i 9 mórg łąki II klasy.
Bliższe wiadomości udziela ekspedycya 

poczty w Granowie. [439]
rozsył. S. Baseh/3, íuiSyí. 
”olki 

[370]
Prusk. losy Berlin, Molkenmarkt 14.

Na Wielkich Garbaracb No. 54 jest po
mieszkanie frontowo, składające się z 3 
pokoi i kuchni, na parterze, do wynajęcia.

[457] 

12,000 tal.
są na pewną hipotekę do wypożyczenia. 
Bliższćj wiadomości zasięgnąć można w biu
rze rzecznika i notaryusza [451],

]9Icliring.
Komendę Kontredansa i Ułanki (Lan

ciers) dostać można w księgarniach pp. ŻE 
pańskiego i Kamieńskiego.

fJ8§T" Brak mi kilku panów do lekcyi 
tańca w wyższym domu.

Kornel Szczepański, baletnik,
[471] Hotel Francuzki No. 31.

50 tal. dam temu,
który wystara się o dobrą dzierżawę dla 
mnie. 1000—1500 mórg. Bliższa wiadom. 
w eksped. Dziennika. [456],

I Mm
Słomek z o^roslesn No. ISb

przy ulicy Ogrodowej jest z wolnej rę
ki do sprzedania. [429’

Sb. /.a» i

Szanownemu duebowieństwu,przy 
Jaolołom 1 znajomym za współudział przy 
pogrzebie syna swego najczulsze składają 
dzięki rodzice

[462], Molinsoy.
cokolwiek w pieniędzach, pap 

innych rzeczach w posiadaniu lub 
mają, lub którzy im cokolwiek są winni, za 
lecamy, aby nic im nie wydali lub wy
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dn. 20 lutego 1867 r. łącznie Sądowi lub 
zarzadzcy masy doniesienie uczynili i wszy
stko z zastrzeżeniem jakowych swych praw 
tam dotąd do masy konkursowej oddali. Za- 
stawnicy lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele małżonków Zeidlerów powinni o 
rzeczach zastawionych w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele kon
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
23 lutego rb. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokułu zameldowali i następnie do roz
poznawania wszystkich w czasie wspomnio
nym zameldowanych,

dnia 5 marca rb. przed południem 
o godzinie 12

przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem W loka1 u sądowym stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego anezów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojój pretensyi pełno
mocnika tu zamieszkałego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy obrońców prawa Dookhorna, 
BDehringa i radzcę sprawiedliwości Gier- 
soha jako rzeczników. [454J

Urzędnik gospodarczy, obeznany do
kładnie z swoim zawodem, z chlubnemi 
świadectwami, poszukuje od 1 lipca 1867 
miejsca najmilój w Królestwi. Boiskiem 
Bliższa wiadomość w eksp. Dzień. [470]

Bardzo doskonała gospodyni,
obeznana z wykwintną kuchnią i gospo
darstwem mlecznem, mówiąca po polsku i 
po niemiecku, szuka umieszczenia w wię
kszych dobrach przez panią

O. I>rii%'<ilin9 Wrocław,
[469] Rynek 29. 
Organista, kawaler, zdatny w swym fa

chu, posiadający dobre świadectwa, poszu
kuje miejsca zaraz, lub od św. Wojciecha. 
Bliższe wiadomości udzieli p. A S. L. p j- 
ste restante per Ołobok. [455]

22,000 losów
11,352 wygrane

30,000 tal, 20,000* 10,000 tal. ltd-
Ciągnienie dnia 28 stycznia rb. ;w tvm 

miesiącu) król. pruskiej 139 
osnabrukskiej f

loteryi Krajowej
% los 8'/, tal.; do wszystkich 5 klas 

16’ \ tal.,
”, losu 1 tal.; 18’, sgr. do wszystkich 

5 klas 8'/, tal.
Jak wiadomo, jest to najpomyślniejsza 

loterya pod gwarancyą naszego wyso
kiego rządu.

Oryginalnych losów po cenach planem 
przepisanych, urzędowych wykazów i 
planów dostać można za pośrednictwem « 
mojej kolekcyi.

Hermana Błock
[242]. w Szczecinie,

dom loteryjny i bankowy. i
¡w w/ wrmwp

!! NADZWYCZAJNE ZNIŻENIE CENY !!
Prenumerata cząstkowa na dzieło w całości ukończone.

ISŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO,!

i
- obejmujący: oprócz zbioru właściwie polskich, znaczną liczbę wyrazów z obcych 

języków polskiemu przyswojonych; nomenklatury tak dawne, jak też nowo 
w użycie wprowadzone różnych nauk, umiejętności, sztuk i rzemiosł*, nazwa- 
nia monet, miar i wsg główniejszych krajów i prowincyi; mitologią plemion 
słowiańskich i innych ważniejszych, tudzież oddzielną tablicę słów polskich

nieforemnych z ich odmianą; S’
do podręoznego użytku wypraoowany

££ przez A Zdanowicza, M. B. Szyszkę, J Filipowicza, W. Tomasiewicza, F. Cze-
pielińskiego i W. Korotyńskicgo. A]

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznania.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 21 stycznia 1867 roku 

przed południem o godzinie 10.
Nad majątkiem kuśnierza Antoniego Fren- 

zei w Poznaniu otworzono konkurs zwyczaj
ny w skróconym postępowaniu.

Tymczasowym administratorem masy usta- 
nowionym’został kupiec Hugon Gerstel w Po- 
znaniu. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie na

dzień 5 lntego 1867 przed południem 
o goazinie 11

Wydany staraniem i kosztem ISauryoego Orgelbranda v
IS Tom wielki na 2 części podzielony, w formacie wielkiej ósemki, 144 arkusze 

(2294 stronnice po 2 szpalty), najdrobniejszóm pismem, wyrównywający objęto- 
ścią treści 500 arkuszom zwyczajnego druku

Dzieło w eałośei ukończone.
Założeniem autorów słownika było, przedstawić ogółowi książkę przystę- 

pną dla wszystkich warstw spółeczeństwa, a pragnących poznać się z mową oj- jfe' 
czystą lub ją zgłębić; miano oraz na uwadze wyczerpnąć wszystkie skarby ję- «y 

•Jt zyka po nasze czasy ' ”4»*«'’^ P7vtnifl.evm iakiekolwiek książki Dolskie zrozu-

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym wyznaczonym 
oświadczenia i propozycye względem usta- f 
nowienia stałego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
coko wiek w pieniędzach, papierach lub in- 
nycu rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają, łub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
unia 12 lutego 1867 r. łącznie Sądowi lub 
administratorowi massy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowej od 
dali. Zastawniry lub inni z nimi równi 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jak o wierzyciele konkursowi 
rościć chcą, aby należytości swoje, bądź że 
takowe już są wyskarzone lub nie, z prawem 
żądanego pierwszeństwa do dnia 16 lutego 
rb łącznie u nas piśmiennie lub do proto
kułu zameldowali i następnie do rozpozna
wania wszystkich w czafie wspomnionym 
zameldowanych, [453J
dnia 2 marca rb. przed polni, o godz 12 
przed konisarzem ladzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym stanęli

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią ouegoż i jego aneksów dołączyć

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno
mocnika tu zamieszkałego ustanowić i do 
akt doiikść. Tym, którzy tu znajomości me 
mają, po zjemy obrońców prawa Bertheima, 
Grabowskiego i ESutztl jako rzeczników.

__________ j i ułatwić czytającym jakiekolwiek książki polskie zrozu
ii mienie nieznanych im lub niejasnych pojedyńczych wyrażeń tak w mowie jako g 

i piśmie: zgoła, uczyniono słownik książką pożyteczną i niezbędną. Pomimo 
to, przedsięwzięcie nie doznało przyjęcia, na jakie zasługiwało, a wydawca, po- 

ii święciwszy sześć lat mozolnej pracy i wyłożywszy kapitał przeszło 13,000 rsr.
wynoszący, kosztów swoich drogą prenumeraty nie pokrył. Przyczyny niepo- 4'« 
wodzenia może w tńm szukać należy, że słownik poszytami ogłaszany, nie 

fi przedstawiał dosyć rękojmi dojścia do końca lub że cena na pozór zdawać się 4. 
mogła za wysoką, chociaż stósuukowo do innych książek obliczona, należy do 47 

~ najniższych. Teraz, gdy dzieło w zupełności ukończone, wydawca zwraca 
¡.a. uwagę ogółu na pożyteczną autorów pracę, a pragnąc z jednej strony słownik 

jak najbardziej rozpowszechnić, z drugiej koszta swoje pokryć, wyrzeka się 
przedtem spodziewanych korzyści za pracę i wyłożony kapitał, a dąży tylko 
do uchronienia się od straty, usuwając wszelką wątpliwość nawet co do 41 

& ceny, którą , .
sniśa o potowę t). nu S talarów

£ Nadto, cenę tę rozkłada na wypłaty częściowe w sposób następujący:
Słownik może być nabywany w całości za tal. 7, lub poszytami sposobem pro- 
numeraty. Co miesiąc puszczane będą w obieg 3 zeszyty po 7 srg., zatem ►¿/r 
całe dzieło na 30 zeszytów po 7 sgr. rozdzielone. Osoby me mogące t tal.

& jednorazowie na książkę wydać, nabywając co 10 dni zeszyt słownika, staną 
się w ciągu 10 miesięcy posiad czarni skarbu mowy rodzinnej., — Tak korzystna 
i niepraktykowana dotychczas taniość znakomitej wartości dzieła, wydawcaśmie

& pochlebiać sobie, że znajdzie należne u publiczności uznanie.
W Poznaniu można na dzieło to prenumerować i nabywać pojedyńcze ze- Sj

1 nlrlo i-1 Zł rłllł 1 WPITl n ■fipTtlił. •

iST* Najtańsza księgarnia w świecie

Najlepsze książki! nowe
Klasycy, ozdobne dzieła z miedziorytami, 

romanse, lektura do rozryki itd.
po bajecznie tanich cenach wyprzedaży!!!

Gwarancya Że t0 dzieła nowe! liemPletne! bezbłędne! mimo tak znacznie zni-

1) Lessinga dramatyczne dzieła mistrzowskie, 2 części, eleg. oprawne w oprawę 
pozłac., 2) Album najulubieńszych poetów 450 stron w 8ce, pięknie oprawne w pozłac. 
oprawę, oba dzieła razem tylko 1% tal ! — Flygare Carlena dzieła, zawierające 15 
romansów w 114 tomach, tylko 4 tal.!!! — Album przeszło 200.widoków,najpiękniej
szych miast, budowli, kościołów, rzeczy widzenia godnych , na wielkich miedziorytach, 
najpiękniejsze staloryty, w bogato złoconym kartonie, tylko 1 tal.! — Buffona ¡Ilustro
wana Hlstorya naturalna zwierząt ssącycb i ptaków, najnowsze wyd. 2 tomy, z prze
szło 200 wiernemi miedziorytami, tylko 1 tal.! — Humboldta podróże, wyd. oryginalne, 
kompletne, w 4 wielkich tomach w 8ce, tylko 58 sgr.! — Humboldta Cosmos, 4 tomy, 
najnowsze wydanie oryginalne, tylko 5 tal. 28 sgr.! — Thfimmelr wszystkie dzieła, naj
nowsze wydanie w form, klasyków, 8 tomów, tylko 40 sgr.!! — 1) Szekszpira wszystkie 
dzieła, najnowsze niemieckie wyd. w 8ce, 12 tomów z 12 stalorytami w bogato pozłaca
nych oprawach ozdobnych, 2) Historyczna biblioteka, zbiór ulubionych dzieł history
cznych najznakomitszych historyków, 25 tomów, oba dzieła razem tylko 2 tal. 28 sgr..
— Wielka niemiecka Gazeta dla młodzieży (Jugend-Zeituag) Fabriciusa, roczniki 1862, 
G3 i 64, zamiast 8 tal. po z8 sgr. (Wszystkie trzy roczniki razem, które pod względem 
treści równają się bibliotece dla młodzieży o 20 tomach, tylko 2’, tal !; Klasyczna 
biblioteka romansów ESarryata, Coopera, Sanda 1 Fevala saT" 74 części, tylko 
27, tal.! — Rebaua pisma dla młodzieży, 9 tomów, z wielu obrazami, tylko 3%sgr.l — 
Wybór dzieł H rdera, 13 tomów, najnowsze wyd. w formacie klasyków, tylko 3'/, tal.,
— Psyche według Rafaela, przedstawiona w 16 obrazach ozdobnych, w wielk. 4ce, tylko
2 tal.! — Poelltsa wielka Hlstorya powszechna, 7 (najnowsze) wydanie, 5 wielkich 
tomów w 8ce, tylko 58 sgr ! — Pawła de Kock romanse humorystyczne, lllustr. wyd. 
ozdobne, 50 części z 50 miedziorytami, tylko 5'/, tal 1 — Henryka Heinego
dzieła wszystkie, najnowsze oryginalne wyd. w 20 tomach w 8ee, pap. welin., eleganc
kie! tylko 12 tal 28 sgr.! — 1) Vogela podróże, 2) Bartha podróże, 3) ^Liyingstona 
podróże, wszystkie trzy dzieła najnowsze wydania, razem tylko 40 sgr. !l — Hl
storya stworzenia, 2 tomy z miedziorytami, tylko 25 Sgr.!! — Wybór romansów Bul- 
wera, 12 tomów w 8ce, tylko 35 sgr.! — Aleksandra Dumasa romanse, ulubione wy
danie niemieckie, 128 części, tylko 4”, tal.!! — Eugeniusza Sue romanse, ulubione 
niemieckie wydanie, 128 części, tylko 47, tal.!! — Lipska Gazeta ¡Ilustrowana, za 
kompl. tom skończony w największym formacie z wielu 1000 obrazów, tylko 1 tal.! (6 
rozmaitych razem wziętych tylko 5 tal !!)— Wybór romansów Boża (Dickensa), 60 czę
ści, tylko 60 sgr.! — Maryi Zofii Schwarz ulubione romanse, po niemiecku, 118 części 
tylko 3 tal. 28 sgr.! — Wiktora Hn.O Nędznicy, niemieckie wydanie ozdobne, w 10 to
mach w 8ce, zamiast 10 tal. za 65 sgr.! — Iffianda teatr, 24 tomy, wyd. w form, klas., 
tylko 58 sgr.! — Soblllera wszystkie dzieła, najnowsze wyd. ozdob. z biustem Schillera, 
pap. welin., eleganc ! tylko 3% tal.! - Wielki atlas Europy, na 82 (ośmdziesiąt dwóch) 
kolor, mapach, wraz z dodatkiem mapy Nowych Niemleo, tylko 2'/4 tal.! — fflnsee 
seoret, wykonane w obrazach artystycznych, 2 tal.! — Poezye w rodzaju Grecourta, 2 
tomy w 8ce z obrazem (bardzo rzadkie) tylko 2 tal! — Goethego wszystkie dzieła, 
najnowsze oryginalne wydanie ozdobne Cotty, z portretem na stali, 1866, eleg. pap. 
welin, tylko 9 tal. 28 sgr.! — Gothego filozofia, wybór i zestawienie z jego dzieł, 7 to
mów, tylko 50 sgr,! 36 najulubieńszych tańców na fortepian, tylko 38_sgrJ — Nowy

ł

DosłatSłośca ziemsiiie różnych roz
miarów podejmuję się przeprowadzić według 
najnowszych zasad gospodarczych tak, aby 
z małym stósunkowo nakładem, jak naj
większe osięgnąć korzyści. [459],

ISedford,
technik gospod. obecnie w Śmiglu.

Wyskok mięsny
w s’ojkach po 15 sgr, funt 7 tal., z prze
pisem użycia poleca 

[465] Elsnera apteka.

Świeże ostrygi
odebrał i poleca

M. Zapałowski.
[432] ul. Wrocławska, 13 ¡4.

i

bez zapach« i rzadkiej piękności kwartę po 
6 sgr., w większych ilościach taniej, poleca 
[466] ^s^ilar /Sp^el, 
Podgórna ul. 7, naprz. hotelu de France.

Arac de Batavia,
Arâe de Gos,
Rum z Jamniki,
Koniak,

Wódkę frafieosLą
poleca po odpowiednio 
nach
Hartwig Kantorowicz-

BiiUSciy

z najpiękniejszemi kameliami, które masami 
mam zawsze w zapasie, robię po bardzo tanich 
cenach. j. Wojcleclîi)WSKj, 

[463],___________KyneBa, Î«.
100 Kóp trzciny

do sprzed, w Dalewle pod Srsïmeasa.
_________________ ulńl__________

Ma Grobli No. 12b sprzed.je się z po
wodu szybkiego uprzątnienia składu drzewa 
wszelkie drzewo opalowe wszystkich gatun
ków po znacznie zniżonych “cenach; po
między iunemi sucho grube dębowe okrą
glaki i sosnowe drzewo w sążniach po 
4 ta-----

-
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I
o

tanich ce- 
[468].

szyty w księgarni, składzie nut i rycin p. firmą:

M. Leitgeber (Hôtel du Nord).
[5045] Maurycy Orgelbrand, księgarz.

Deoameron, 2 tomy, z illustr. okładką, 2% tal! —- Feod. WehL Damy hlstoryl, za
wiera tajne pamiętniki markizy Pompadour — hrabiny Dubarri — Katarzyny U — jako 
i innych — sławnych — kobiet, 3 tomy, razem tylko 2 tal.! — 1) Casanova Seingalta 
pamiętniki, wybór, w wielk. 8ce, z piękńemi stalorytami, 2) Paryskie bale i d^my balo
we, studya paryzkie, z obrazem tytułowym, oba dzieła razem tylko 1'/, tal.! — Sprzy- 
siężenie berlińskie Bruckbi aua, 2 tal ! — Faublas. Wydanie ozdobne, .4 tomy, z m,le‘ 
dziorytami, 3 tal.! — 1) Thlersa historya rewolucyi francuskiej, po niemiecku, 20 tomow, 
w form, klasyk, 2) Przekleństwo kościoła (bardzo zajmujące!) 3 tomy w 8ce, oba dzieła 
razem wzięte tylko 1% tal.! - Bocoacio Deoameron, rzadkie wielkie wyd. w 3ce, Me 
dyolan, z 24 miedziorytami, tylko 4 tal !! — DzLje serca i dzieje banków gry, 2 tomy, 
z illustr. okładką, 1 tal!! — Godziny świąteczne (Felerstuuden), 6 roczników, 1860 do 
1865. Ozdobne dzieło z miedziorytami w 4ce, z 100 stalorytami i obrazami druku ko- 
lorow go i z przeszło 1000 drzeworytami, wszystkie 6 roczniki, bardzo eleg., razem tylko 
4 tal.!! (Dwa roczniki tylko 48 sgr.!) — Zschokkego nowele, najnowsze wyd., 3 tomy, 
w 8ce, tylko 40 sgr.! - Illustrowana księga familijna austr. Lloyda z 36 obrazami 
artystycznemi (miedzioryty ozdobne) w wielk. 4ce, tylko 45 sgr ! — Hcgartha miedzio
ryty, w 4ce, z najpiękniejszemi angiel. stalorytami wraz z tekstem niemieckim, eleganc. 
karton., tylko 2'/, tal ! — Fryderyki Bremer romanse, po niemiecku, 96 części, tylko 
3 tal.!! — Liohtenberga dzieła, 5 tomów, z obrazami Chodowieckiego, tylko 35 sgrJ 
Dr. Renth. Rozmnożenie człowieka, z anat miedziorytami, tylko 1'/, tal! — Shakes
peare complets Works, po angielsku z illjstr., Londyn, pięknie opraw., tylko 50 sgr! — 
Niemiecka księga domowa i familijna (Hans- und Familienbnch) z 300 opowieściami, 
90 obrazami w druku kolor, i 90 drzeworytami, w 4ce, tylko 58 sgr.! - 1) Pamiętniki 
pokojówki, 2) Pamiętniki tanecznicy Rigolboche, oba dzieła razem tylko 40 sgr.! —- 
Anebdotenjager, 3 roczniki w 12 częściach, z wielu tysiąoami anegdot, ucinków itd., 
razem tylko 45 sgr.!! — Illustrowany magazyn do zabawy (Illnstrirtcs Unterhaltungs- 
BSagazlń) przeszło 100 ¡Ilustrowanych romansów, noweli, powieści z historyi naturalnej 
itd. w wielkiej 4ce z przeszło 100 obrazami, tylko 15 sgr.!!!
Dnwłnla dodają się przy obstalunkach, począwszy od 5 tal, znane dodatki; przy 
DvLplo lïilv większych obstalunkach jeszcze: dzieła z mledzlor , klasycy itd.
•rr • J lubownik książek znajdzie po cenach najniższych, wybór najulubieńszych 
Jjk&ZCIY książek, stosujących się do każdej biblioteki, a obstalunki] wykonuje ,na- 

d tychmiast, skoro i rzeteb.ie renomowana od wielu lat

tal. 20 sgr. [46 i J

Aukcja dr
W czwartek, dnia 31 stycznia 

r. i), rano od 9 godziny, sprze
dane zostaną najwięcej dającemu 
za gotową zapłatę w domu leśni
czym w Neugedank pod Sza
motułami, sosnowe budulce, dębowe 
i olszowe drzewo porządkowe, jako 
też dębowe, olszowe i sosnowe 
drzewo w sążniach i gałęzie. [415]
Zarząd leśny w ffengedanfc

Sprzedaż drzewa sofenwwes«, Bsm- 
(luirttnrgo. ssorząaSiitoweg« i «»•
¡¡tatowego odbędzie się przez licytacyą 
dnia 18 lutego 1887 o godzinie 9 rano w 
Dom. Sfeóraczeły p. X'-ążem. [177] _

Nasienie bohliów olbrzymich
gatunku żółtego jako tćż białego szefel po 
7% tal. mackę po 15 sgr. sprzedaje 

[125]. ” Ch Meassac,

Wystawa obrazów
W |tftłi«4*ii Działyńah.łela 

zostanie i o trzeci r«z otworzoną w nie
dzielę 20 styoznla. Przystęp wolny od 
godziny li-3 po południu za opłatą 5 sgr.

Dawniejsze bilety talarowe są już nie
ważne. [418]

Młockarnie parowe z lokomobilami.
Fabryka machin II. CEGIELSKIEGO

w PoKnaiiiM
ma na sprzedaż albo też do wynajęcia dwie wielkie Młockarnie wraz 
z odpowiedniemi Lokomobilami, a mianowicie:

1. Młockarnią wielką systemu Garretta z Lokomobilą 8konną, 
wydającą około 250 szefli czystego i rozgatunkowanego 
ziarna dziennie, i

2. Młockarnią podobną mniejszą z Lokomobilą 4konną, wymła- 
cającą około 180 szefli czystego ziarna dziennie.

Młockarnia mniejsza jest zaraz do dyspozycyi, większa zaś mniej _________________
więcej w dwóch tygodniach. O warunkach wynajęcia dowiedzieć się PyoN GRIMAULT & G? APOTHEKER IN PARIS J
można za zgłoszeniem do bióra Fabryki. W miejsca odleglejsze !■ ..... - ------- ....................................................
wtedy tylko machiny powyższe wynajęte być mogą, jeżeli kilku in
teresentów daje rękojmią dość znacznego omłotu. Dotąd zgłoszono 
się w tym ceiu z dóbr w okolicy Żerkowa, a wysłanie Młockarni 
w tęż okolicę zależeć będzie od tego, czy się więcej interesentów 
ztamtąd zgłosi. [339]

[472],

J. ». Polacka
księgarnia eksportowa, Hamburg,

Jungfern8tieg 15, Hôtel de Russie i Bazar 6.

Skrzydła i pianina
w bogatym wyborze po cenach najtańszych poleca

S. X Mendelsohn.

właściciel folwarku w Kłecku.

g [467]. Ä)

MATICO-GAPSELN
Kap
sułki 

te ga
lare
towe 
zawie-

W otvc%arsń narada- 
wój nćyretlów czystej krwi 
w Nadboronie pod Kcynią jest Od 
trultÓW jednorocznych na sprze
dał

r.,ją halsem Gopaiwy, połączony z lotnym olejkiem rosimy Matmo i używają się jako
pewny środek przeciw gonorrel. ..........................

Dla o.ób, które przeciw chorobie tej używają chętnie środkow zewnętrznych, wy
rabia dom Grimault i Sp. także injekcyą z rośliny Matico, zawierającą również sku
teczne części składowe rzeczonej rośliny, a równającą się w swych skutkach najh rdziej 
zalecanym przeciw gonorrel środkom. [G19JJ.

Skład w Poznaniu w aptece Klsncra.

Sala ogrodu Judonego.
D isiaj, w czwartek, dnia 24 stycznia

Koncert symfoniegny
feapeli 50 pułku piechoty. .. .

Początek o 7'/, godzinie. C na wmj»c 
od osoby 5 sgr. Sprzedaż biletów znana.

Jutro, w piątek, dnia 25 stycznia /f®*?. 
cert. Początek o 7| godzinie. Cena wmj 
ścia od osoby 1, sgr.

[460] C. Wał4i»©r, kapelmistrz.
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